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Wypadki prześcigają V  Każda chwila 
przynosi coś nowego. I  nie wiem, "zy w chwili, 
kiedy ton list drukować będsiecio, postać rzo 
u i j  tok się nie zmieni, to  będzie on anachron i 
zmem. Ster wypadł dziś z rąk rządu. Star objął 
parlament. Politykę prowadzą dziś *5 aby.
A zgoda ja k a  w  ich  u c h w a ła c h  o b ja w iła  się 
w  n e f  - —  p o o ay n a  p rz y b ie ra ć  p o zy ty w n y
wyraz. W i«?aszoś6 p a r la m e n ta rn a  d o m ag a się 
rządu p a rla m e n ta rn e g o , rz ą d u , k tó ry b y  b y ł je j 
w y razem . D o ty ch czaso w y  rz ą d , po i  a d  s tro n n i 
o tw am i sto jący , n ie  b y ł rzą d em  p a rla m en ta rn y m  
P a r la m e n t d łu g o  g o d z ił się z tom  ja rz m e m , na- 
rsu o an o m  m u z g ó ry  — dziś o c k n ą ł się t eam  
oh on z ło n a  w łasnego  u tw o rz y ć  r z ą d  n iany. ; 
O d tą d  rzeczy p rz y b ra ły  w p ro s t zm ien iony  1., s ia ł t  | 
R o zpoczyna  się od y sso a  m in is te rjr  Ina. .K ied y ś  | 

i; , p ióro  h is to ry k a  op isze chw ile, u k tó re  m-? d z iś  j 
p a trz y m y  — k tó jy c h  n ie ty ik o  św 'ad k am i, lecą  J 
o zy n n y tm  je s te śm y  w sp ó łp ra c o i.n ik a ia

O  m  *t > w y b o raze j. iii iś  n ik t  n ią  m ew i 
N aia*y  o n a  do b a rd z o  o d l g ło j p rz y s  dośoi. £ . .  
o b rz ą d k u  d z ien n y m  d ziś  je e t ts tą iie n ie  r - b in e tu ,  

w  obw ili k ie d y  to  p iszę, je szcze je s t w 
to h d  —  a ohw rlę m ożo b y ć  fak tem , og łoszonym
■i ędownie.

Nie jest to rzećtą publicystyki, rejestrować 
pogłoski. Jak  Uście wśród lotu w czasie burzy 
opadają jadon po drugim, tworząc podśoieliako 
leóue, tak  pogłoski polityczne, kombinaoje parla- 
moutarno, gabinety fikcyjne — zjawiają w oza- 
sie politycznej zawien by,

Konoepła dzień sitarskie wysilają się na 
rejestrowanie faktów, których jeszoze nie ma. 
Twe rżenie gabinetu jest w tol.u. Wszystko się 
robi, przygotowuje — nic nie ma pewnego. 
Przód irszystkiem jednak jest obowiązkiem pu* 
bUoyzty z tego, 00 jnż się stało, wyprowadzić 
konsekwenoje, pozostawiając przyszłości wyj ii, 
które jeszoze do nikj należą. Stało się zaś wiele. 
Stało się przadewssystkiam to, że po raz pier­
wszy w A, itrji, odkąd w tym kraju istnieje ży­
cie pubUosEw, srOEumizno, ża w formie^ rządu 
konstytucyjnego, opierając się o koronę i parla­
ment, parlament decydrje o stanowisku minister­
stwa, odpowiedsiahiego przed parlamentem, że 
rząd, korona misinnje a u n s  większości parla­
mentu, ża skoro Hen rząd otrzyma wotum nie­
ufności od parlamentu, nstąpić mnai, że nowy rząd  
iaSSSSSMWSUMMi 

125)

'faiimca mli ii mu teisl
Botnana % mouskiego

(Liąg
i schwycił papier, cbct o

go z k ie

Juan rzucił pióro 
pedraoó w kawałki.

Wtedy podprokurator wyjął również 
szeni jakiś papier.

— Zaozekftj pan — zawołał, powstrzymując 
go r.m rękę. — Papier, który tu widzisz, jest s . 
mandatem, wydanym -zeciwko tobie, rozkazem się niezawodnie zgodzi na ucieczkę 
aresztowania pana, g cokolwiek byś się znaj-
dował.

Juan zagryzł do krwi nsta.
— Co mi pan gwarantujesz w zamian za

moje wyznanie? —■ zapytał.
— Pańską wolność przez dwadaieścia czte­

ry (odsin.
—  2 goda. • o  .Pisz pan i następnie spiesz się. Pooiąg

wyrusza dziś wieczorem-. Jutro rano 
wsiądziesz p«0 na ,tatek .. uciekaj. ,

I łiT1j  Przytłumił westchnienie, wziął pióro, 
położył d*tę i podpiąbł: Jan Maurycy."

fernand  pochylił się nad pani erem, prze­
czytał oały akt zwolna, złożył i schował do
kieszeni.

— Słowa mego dotrzymam _  odezwał się 
-  1 z m^ei strony me potrzebujesz pan nicze­
go m ebzwiaó. Tajemnicy ,  u ,  ^ ntos nie 
•drzdzę, lecz mne mogą by6  równie* niebezpie- 
ozn 1 dlz pana, zatem radzę się BpiQny£ ; ^o4 
postanowić...

Była zaledwie godzina druga. To, na cośmy 
długiego potrzebowali czasu, aby opisać, odbyło 
się w niei pełna godzinę.

może i powinion być tylko nowym wyraze t no­
wej większości parlamentarnej. To zdawało się 
Ink prostem, elementarnem pojęciem rządów kon­
stytucyjnych, a jednak nigdy w Austrji niebyło 
przestrzeganem. I  wyrobił się ten dziwny abusus 
parlamentarny, że przyzwyczajono się w Austrji 
z zachowania, z uchwał parlamentu nie wycią­
gać żadnych konsekwencji, że zatem poszedł 
frazes, o .rządzie ponad stronni. , w a m i a  za 
tym fraaesem fikcja o odpowiedzialności mini- 
strów tylko przed koronę, a nie przed parlamen­
tem, fikcja, której zastosowanie pozwoliło na ba 
gateliaowanie parlamentu, nie robienie sobie nic 
z jego uchwał, uniki nie awestyj gabinetowych, 
a gdy nawet uchwała parlamentu była dla rzą 
du kłopotliwa i przykre orni:anie jej za pomocą 
i-by wyższej.

I  doszło u nas było do tego, żo parlament 
stał się <ioohyłą wierzbą, po której nietylko - -ąd, 
ale ostatnia koza z najzupełniejszą równowagą 
lazła.

Parlament zniżał się do poziomu maszyny 
ustawodawczej, zwoływanej dla zadośćuczynienia 
formie konstytucjonalnej, a po za parlamentem 
stał rząd Jego Cesarskiej Mości, rząd, który Bo­
bie drwił e wszystkich i wszystkiego, rząd, który 
tylko tern różnił się od rządu absolutystyoznego, 
że, robiąc sam, co chce i jak  chce, oały ciężar 
odpowiedzialności za to, eo robił i jak rob , 
zwalał na parlament.

Była to niebezpieczna droga, na którą 
wszedł rząd austrjacki — drog dyskredytowa­
nia parlament „ryzmu Prowadziło to prosto do 
monarchji absolutnej. I  zdawało się, że nigdy 
ten parlament, pełen wewnętrznej rozterki, roz 
szczepiony narodowościowo i politycznie, nie sdo 
będzia się ra  akt woli, któryby zakreślone kon­
stytucją przypomniał rządowi granice : póty — 
nie dalej.

Można n td tem ubolewać, albo z tego szy­
dzić, ale nie można temu zaprzeczyć, że popęd 
cjfcmozrckowawczy, że cbawa o własne stnien 1 . 

że ten nBjogoistyczniejszy motyw poruszył ten 
bezsilny parlament, iż się porwał do czyBU, ob- 
ruraył się, pogodził się z sobą, poczuł SWą siłę 

| 1, iak ilbrzyua, stanąi nagle w oałej swej silnej 
i postaci, rządowi posłuszeństwo wypowiednii 
! mmógł go i powal:ł

Jest w tem iror.ja losu, że dopiero reforma 
wyboroi.. była w atanio tę regenerację wewnę- 
ti jn ą  do rkutku przeprowadzić, że ani podwyż­
szenie podatków, ani waluta ani budżet, mi ża­
dna z uarzuconyćk mu reibim wojsB;o„j ch do 
togo «ktB r-unepozasnia iie przyozyniły iię w 
niesem.

Jest i potwierdzenie psychologicznego do­
świadczenia, że altruistycznc uczucia nie mogą 
stanowić tak silnych podniet działania, jak uczu­
cia egoistyczno, że syty głodnemu nie wierzy, 
że dopiero na własnej skórze zrobione doświad­
czenie przemawia do przekonania. Jakkolwiek- 
bądż jednak i choć nad tem nbclewamy, że do-
Eiero reforma wyborcza stała się ostatecznym 

odżuem do obudzenia uśpionego olbrzyma, wi­
tamy to obudzenie, witamy jako uzdrowienie na­
szych Btosunków politycznych.

Jest to w każdym razie niezwykłe zwycię­
stwo parlamentu nad rządem, które po raz pier­
wszy w Austrji odbyło się w tak ściśle parla­
mentarnym zwyczajem zakreślanych granicach.

Jest to zwycięstwo tem donioślejsze, że od­
niesione nad gabinetem najsilniejszym, jaki w 
Austrji rządził, j^iiajbliższyc koronie. Kto okiem 
nieuprEedzonsgo spostrzegacie śledził rozwój ży­
cia publioznego w ostatnich latach w.Austrji, kto 
widział niesłychaną przewagę, jaką wypadki i 
okoliczności nadały rządowi.nad parlamentem cen­
tralnym i nad sejmami krajowemi, kto czuł tę 
słabość, tę bezsilnność wszelkiej inicjatywy par­
lamentarnej, kto rozumiał tę pogardę, :aka w przy 
słowiowem w „ Durchfretteru, w o nem „jakoś to

Juan usłyszał słowa, wyrzeczone przez a d ­
mirała do Joanny:

— Perina nie żyje!
Zatem sądził, iż Joanna czuwać będzie przy 

 ̂ niej i tam ją niezawodnie eh .idzie, 
i Większa część jego pieniędzy ginęła dla 
I niego, pozostało mu jednak i  jeszcze dosyć, aby 
| gdzieindziej nowe zaeząć życie, używając w spo 

-i a owooów swoich zbrodni.
| W  tej chwili zajęty był jedynie myślą o 
i Joannie. Nie wątpił, że go kiedyś kochała, lecz 
i akie dziś n zła dla niego uczacie, nie wiedział 
: i to go właśnie liepokoiło.
i Pragnął, aby ona jedynie mu pozostała, wio- 
i rzył również w to, że jeżeli go tylko ujrzy, to

z nim, wzru­
szona jego prośbami.

Musiał próbować zmiękczyć jej sei e, ten 
skarb najdroższy dla niego, którego nie oddałby 
nikomu. Czuł się silnym i nieustraszonym na 
wszelkie burze lesn, byle tylko ją zachować przy 
sobie.

Groźby i odkrycia przeciwko niemu zale­
dwie go cokolwiek wzruszyły. Miał siłę, aby 
im stawić ezoło, Prokuratorzy i sędziowie całe- 
6® świata nie obchodzili go wcale, lecz bał się 
t w o j e j  sądu.

K ie d y  przebudził się ze swego .
^ ^  “ łonie nie było nikogo.

, , . e y powstał, otworzył drzwi do pokoju 
japońskiego w nadziei, że Joannę tam odnajdzie. 
Zamiast mej, stanął przed nim jakiś człowiek i 
zatnzymał go ruchem ręki.

Człowiekiem tym był pzD Vitray.
— Czekałem, aż pan sam pozostaniesz — 

odezwał się marynarz. Proszę zostać, mum 
z panem słów kilka do pomówienia.

*  XLIX.
Prośba matki.

Admirał posiadał niewzruszone zasady n 
wośoi i honoru, jednał e czuł się zdjętym lito-

byle dziś, jutro Pan Bóg pomoże, leżrłs, 
tę otebłań lekkomyślności, która ztąd przegląda, 
tę demoralizującą siłę, która udzielając się z n. - 
wyższego miejsca, biegła, po dobrych przewodni­
kach, aż do rządu krajowego, ad do ostatniego 
starostwa — ten zrozumie ji :ie uacEenie ma 
ocknięcie się parlamentu, ujęcie steru w dłonie i 
męskie postanowienie takiego rządu, jakiego my 
sami eheemy i na jaki nas stać.

Czj ten, który, nrzy idzie będzie mm, przy­
szłość okaże. Między 8 . a 18. Pstopada ri oz 
będzie zdecydowaną.

Dziś to jedno ma być pewne że nim nie 
będzie wnuk osławion go smutnej pamięci po­
gromcy rewolacji wiedeć iej z r 184° Uwa­
żam tę h andyturę za niemożliwą. — była zaś 
bardzo bliską '— bliższą, niż się spodziewano.

Od dziś Jopiero można powiedzieć, że nie 
bezpieczeństwo UBUnięto. Powiadam niebezpie­
czeństwo. Bo choć dla szanownego księcia mam 
wiele szacunku, jako dla osoby — mniemam, że 
rozumiał on dobrze, że samo brzmienie nazwisk 
— na dziś — jest niemożliwe

I  wielkie to uspokojenie, że jter rządów nie 
przejdzie w takie ręce i że gabinet przyszły nie 
będzie m iii takiej nazwy.

Byłaby to najczystsza reakcji.
Powszechnie mówią, że i ozesai namiestnik 

nii jest możliwy — może tędy trzeba będzie szu­
kać Sobieskiego we Lrowie.

skryptu, aby uwzględnić w zabawach uczniów 
język i właściwości polskie, a tak ie  pielęgnować 
polski śpiew kościelny. Dotychozas bowiem za­
niedbywanie tak właściwych środków pedagogi­
cznych było rażącą anomalją.

Prasa poznańsk , przyznając niemałe Ena- 
ozenie rozporządzeniu ministerjalnemu, słusznie 
podnosi, że rząd powinien się zdecydować konie­
cznie jeszcze na krok jeden, mianowicie na za­
prowadzenie obowiązkowej nauki języka polskie­
go, gdyż beE tego wszelkie ustępstwa w tej dzie­
dzinie są w istocie rzeczy iluzoryczne.

W  każdym razie w obu roEporządneniaoh 
ostatniej chwili: w rozpon dzeniu o powierzeniu 
księżom przewodnictwa w dozorach kościelnych 
i w obecnym reskrypcie ministra Bosse’go upa­
trywać można pierwszy krok ku spełnieniu zo­
bowiązań, podjętych przez rząd w toku tajnych 
rokowań z Kołem polakiem przed głosowaniem 
nad przedłożeniem wojskowym.

Reskrypt bossego.
<

Oficjalne dzienniki niemiecaie donioały już, j 
że pruski minister oświaty Bossę wydał re ; 
skrypt, według którego seminarzyści polskiej i 
narodowośoi w szkołach normalnych mają także j 
pobierać naukę religji w polskim języku, aby j 
się wprawiać do tego, aby dzieciom polskiej j 
aa.-odowości religję wykładać w języku ojczj- i 
stym. Obok tego rozporządza minister oświaty j 
w swvm reskrypcie, tieby seminarja w polskich 
dzielnicach przyjmowały więcej, niż dotycboi&s, 
uczniów po jkiego pochodzenia, ażsby tym spo- j 
si Jem zapobiedr brakowi nauczycieli elemen i 
tarnycb P o  alców, jaki się otaorie dotkliwie u j 
czuć daje w Księstwie Poznańskiem i  w Prusach i 
Zachodnich. ‘

Prasi pozn«.ńskb z uznaniem i z zad >wo j 
leaies?ł witą reskrypt mininfi-a Foa eg' w na- j 
dziei, śs kąjarek^' sijcje, JśkjS Jią ę;' tęgo ?oim - 
rządzińia sumą prae. wysnkwajf w praktyoi. 
ta k ^ e  .araa«u{ywdstnfo»«r BOsioiUi . j

ŻdnTe ię, ż" minister Bossę, mimo nawo- ' 
ływań ssowinisiyczBej prasy niemieckiej, doda- i 
jącej mu zachęty do wytrwania w dotychoza- ; 
sowym systemie, przyszedł do przekonania, że \ 
system ten jeBt błędny 1 nawet do zamierzonego 
celu nie prowadzi. .

W a ż n ą  jest okolioznością, —  pisze N. Ref. —  
że r e s k ry p t ten , da jąo y  P o lak o m  rzek o m e ustęp  
stw a, za w ie ra  za ra z e m  u ro cz y s te  p rz y z n a n ie  ze 
s trony  u rzędow ej, że w d z ie ln ica ch  po lsk ich  
czu je  się b r a k  p o lsk ich  n au czy c ie li ludow ych 
B ra k  te n  p o w sta ł sk u tk iem  w adliw ego  i n iedo- ; 
rzeczn eg o  sy stem u  w ydalai a n au c zy c ie li P o la ­
kó w  do p ro w in cy j zachodn ich , g d z ie  o b o k  osobi 
s te j p rz y k ro śc i i  to w arzy sk ieg o  odosobn ien ia  do- j 
znaw ali ta k ż e  n ie m ałego  u tru d n ie n ia  w  swym  
zaw odzie . A  p rz y  tem  specja lne  p o p ie ra n ie  nau- j 
CEyoieli n ie m ie ck ic h  w  dzieln ioaoh  po lsk ich  i 
u dz ie lan ie  im  o sobnych  zapom óg i s ty p en d jó w  
b y ło  ta k  do tk liw i j k rzy w d ząo em  d la  P o lahów , 
że dziw ić się n ie  m ożna , iż w o sta tn im  czas ie  
co raz  m niej g a rn ę li się  do zaw o d u  n a u c z y c ie l­
sk iego , w  k tó ry m  czek a ło  ich  ta k ie  u p o śled ze­
nie . T o  też  skreślenie odpow iedniego  k re d y tu  
budże tow *ga pow inno b y ć  p ro stą  k o n se k w e n c ją  
m in is te rja lnego  r e s k r y p tu .

Pocieszał scen* iest także rozporządzenie ra

O S6mmarjiun Meleckiem.
Z Kielc donoszą do Deiennika, Foenańskiego 

pod d. 27. z. m :
W  miesiąou lipcu wypuszczono e cytadeli 

warszawskiej trzech księży profesorów: Boohni >, 
Senko i Sławetę; przed kilku dniami uwolniono 
czwartego, ks. GruszozyńsMego; pozostają zi .em 
jeszcze w więzieniu księża : Frelek, Praw da1 P t- 
ricki. Ks. Gruszczyńskiego uwolniono e powodu 

choroby i leży w szpitalu kieleckim; Ks Senko 
pozostaje w Kielcach, dwaj inni na wsi. Ks. P 1- 
rda w cytadeli warszawskiej leży chory; od 

czan  do ozasu krew pokazuje się ustami. Uwię­
zieni nie skarżą się na przykro obchodzenie, 
wolno im mieć brewiarz i otrzymują książt do 
czytania.

Co do kleryków, to opróoz dziesięciu, któ­
rych jenerał gubernator ostatecznie usunął na za­
wsze od stanu duchownego, wszyscy inni znale­
źli mii see w t minarjaoh duchownych w Kióle 
stwie Polakiem. Z tych. którzy byli na ostatr u  
(piątym) kursie, dwóch miało święcenie djabo- 
natu przed tata rofą [Sta**. Wiśek i Fr. Sójka); 
jednemu biskup udzielił ta samo święoenie 
w maju r. b. (F". Plenkiewiozowi), a wo wrze­
śnia r. b. wyświęceni zostali: Konstanty Aksa- 
mitow&jsi na subdjakona (10. wrEOŚnia), F r. No­
wakowski i Teofil Zawartka na djakonów (17. 
wrześnią). Na J4i‘ :*ciu za.am alumnów r  ita 
fńfogo Kursu, trzecn wrdafoco: pp, Li ...ika
Pogłódka, Pawła Frelka i Wład. Zielińskiego — 
nie wiadomo, za co. Akta iledcze oałej sprawy 
podobno oddano już prokuratorowi warszawskiej 
izby sądowej.

W seminarjum, jak  już wiadomo, ulokowano 
biuro zjazdu sędziów, pokoju, biuro komisji wło­
ściańskiej i arohiwuzz. Mieszka także |oden 
ksiądz (Bojarski), któremu pewierzono bibiiotekę. 
Podczas rewizji w maren r. b. żandarmi wszy­
stko tam poprzt -rraoali do góry nogami; książek 
znaczną liczbę przewieźli do Warszawy, ten 
napowrót je odsyłają. Odsyłają także e W arsza­
wy wszystkie listy i notatki, zabrane klerykom. 
Si one ułożone w największym porządku, po­
układane według kursów, do których klerycy 
należeli. Ksiądz biskup oddaje każdemu, 00 do 
nich należy.

Wieści chodzą, jakoby seminarjum nieza­
długo miało być n* no vo otwartem. Opierają je 
na tem, że gdy jednu z dykasteryj, w gmachu 
s minaryjnym ulokowanych, zapytała odnośną 
zwierzchność, czy warto robić potrzebne dla niej 
przeróbki ? — otrzyma a odpowiedź przeoząoą. 
Ca do nas, nie przypisujemy tej odmowie zna­
czenia, jakie chcą jej nadać optymiści. To pra­
wda, że gdyby z Petersburga nakazano remina- 
rjum napowrót przed upływem lat czterech otwo­
rzyć. jenerał gubernator Hurko, na którego żą­

danie instytucję zamknięto, nie podi się do dy­
misji , jednakże w Petersburgu będą mu tej 
kompromitacji oszczędzać i przed oznaczonym 
terminem otworzyć nie dozwolą. Samo umie­
szczenie różnych biur rządowych w gmaebu se­
minaryjnym, dukonane z polecenia jen.-gaberna- 
tora, ma na celu utrudnić przywróoenie semi­
narjum. _

Wystawa w listopaazie 1893 roku.
Wielce łaskawą jest jesień tegoroczna dla robót , 

na placu wystawowym.
Dzięki tedy tej okciieznoćei, jak również nie 

umniejszaniu nawet na chwilę sił pracujących, powa­
żne dzieło posuwa się nieustannie naprzód, napawa­
jąc wszystkich niepłonną nadzieją, iż dzień otwarcia 
1. jzenrea 1894 roku, będzie też dniem rzetelnego 
tryumfu i

Jako najbardziej pcoieszaiąoy objaw uważać 
należy rozwiniętą szeroko gorliwość w stawianiu pa­
wilonów prywatnych. Zapowiadana je prawie wszy­
stkie pod listopad... u nas jednak od obietnic do 
ozynu droga zazwyczaj śliska i daleka. Tymczasem, 
jakby na dane hasło, zakrzątnięto się niemal równ* 
cześnie na całem polu i oto w oczach powstaią 
mury rozlicznych budowli, na popis ziemian i prze­
mysłowców przeznaczonych

Gdyby tak nieco w ęcej słońca, zieleni, bar­
wnych opon i sztandarów, więcej tłumu i gwaru — 
a mielibyśmy w przybliżeniu obraz przyszłorocznego 
turnieju.

Przeczmy się na krótko po aroymalowniezem 
wzgórzu.

Oto pawiion hrabiny Mierowej, mający pomieścić 
Ę bogactwa Kamionki Strumiłowej. Dalej towarzystwa 

dla handlu i przemysłu stroi się wdzięczną kopułą. 
Tu fandamanta pawilonu okocimskiego, w którym p.
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świetnie dzięt' ramom ry- * 
stylu staro gdańskim utrzy- g j 8

przedstawi wyjątkowo 
sunku Prylińskiego, w 
manym.

Dźwiga się jnż od ziemi pawilon Związku sto­
warzyszeń. Budowę fundamentów pod pa rilon arcy- 
księiia Albreokta dla Rozszerzenia murów przerwano. 
Natomiast szkielet Krzeszowiokiej budiwli goto w 
Smukłe jego wieżyczki strzelają wysoko w niebo. 
Projektował je architekt Gorgolewski.

Z trzech pawilonów szkolnych, pawilon hrabiego 
Padeniego ma się ku końcowi; dach jego pokrywają 
kolorową dachów :ą.

Zaznaczyć tn Jesseze musimy postęp w robotami 
rkoło pawilonu miasta Lwowa dalej rekonitrukoję. 
ti.k zwauej restauracji Trasiczyńskiej oraz początek 
robót cukierni p. Szoloa.

W panoramie nkońesono roboty ciesie1‘Łie. 
Dziennikarski pawilon ma już schody i podłogi. Pawilon 
architektury otrzymał tynk wewnątfz.

Gmach przemysłu bliski jest końca. 2» dwa 
tygodnie nastanie tu aż do wiosny spokój i cisza. 
Podłogi dane będą w kwietnia. Roboty malerskie 
podjęto na no- o.

Wieź1 wodna sięgnęła ostatniega metra muru. 
Sala konoertowa wspina się już pod dajh... Funda­
menta pod olbrzymią halę maszyn gotowe będą 
daiś jutro.

W pawilonie rolnictwa kończą już óoianj~ 
Leśnictwo i łowiectwo stanie też niedługo Około 
etnografji znoją się huouli z pod Kossowa, w liczbie 
pięciu.

P. Bóhring przystąpił do sadzenia nowych 
party] drzew; główny inżynier wystawy hrabia 
Łubieński nkońozywsey przytrudne roboty ziemne, 
wziął się do uporządkowania dróg prsed nadej­
ściem zimy...

Przed nadejśćiem zimy — ależ i tę groźną u 
nas zazwyczaj porę roku zamierza ayrel oja wyko­
rzystać, nie przerywając toku prao pod dachem i 
sztueznemi nakryciami, a rozpraszając rczesny zmr 
snopami elektrycznego światła!...
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ścią w obecności tego wielkiego zbroaniarza, 
którego znał wszystkie winy.

Widział go w E rastajacego be_ rodziców, bez 
|  p rzew o d n ik a , przyp row au zon ego  do rozpaczy nio- 

sprawiedl; wością innych rzględem niego, w otwar­
te waice ze połeczeństwem, które mógł się 
tylko żalić, a z którem walczył zaciekle.

— Panie — odezwał rię admirał — mam 
przykrą misję do spełnienia. Dałem słowo moje 
i dotrzymać go muszę... W~«ab nie znasz pan 
naswiska swego ojca?,..

— Czy masz mię pan oh iśnić o nim ?...
— Być może...
— Wolałbym o tem się “i® dowiedzieć.
— Dla ozego ?...
— Są ludzie, których uttsimy nienawidzieć.
— I  pan go nienawidzisz ?•■•
— Śmiertelnie.
Admirał nie wiedział, co na to odpowie­

dzieć.
— Mówiłeś admirale o jakietnś 

zobowiązaniu? — zapytał po chwili.
— Rzeczywiście.
— Jakiem mianowioie ?
— Aby “anu dopomódz, jeżeli to mo- 

żebne.
— A widzisz pan, że te papiery od Piotra 

muszą pochodzić... B;edny człowiek myślał o 
mujem ocaleniu, on jeden mógł się mną intere­
sować. Rzn t  mnie pośród niebezpieczeństwa, 
leoE jednocześnie poszukał wybawoy... i zwrócił 
się o to do pana:

Niozego nie oszozędzę, aby przyjść 
panu z pomocą... Mój majątek i esoba moja są 
do pańskiej dyspozyoji.

— Dziękuję panu, aKlaurale.
— Przyjmąjes* pan?
— A to na oo?
— Możesz się' dosue do Anglji... Ame­

ryki... Jeżeli-- potrzeba na to sto lub dwa kroć
to tyBięoy frank*w, dają je panu.

jeszcze

— Czyś nie mam szanownego ojczulka, aby 
mi dopomógł, kiedy go ''dzyskałem ?... Zresztą 
powiedziałem już panu... jestem bogatym...

— Masz źle nabyte pieniądze, zabrane u  
krew przelaną. Takie życie musi być straszliwą 
zmorą ?

— Jak  wiele innych Walka o byt podo­
bną jest do każdej bitwy... Trzeba zwyciężyć.. 
Myśmy też zwyoiężyli.. ~
życie, błyszczałem w

nigdy mi nie wyjawił i dobrze zrobił, gdyż był­
bym źle posłużył do jego zamiarów. Nie można 
się gniewać na żmiję, co nas kąsa nadeptana, 
tak i jemu nie można się również dziwić, to 

? jego jedyna broń. Ten dmgi powinien się był
i atrzedz. p miętać, że bogatemu być dobrym jest
‘ tak łatwo, ma tyle na to sposobow. Dlaczego
f robił źle? Dlaczego rzucił nr pastwę uwiedzioną

Prowadziłem świetnie ! przez siebie dziewczynę i jej nieszczęśliwe daie-
świecie, szczęśliwy, za- f  cię? Postąpił, jak ci służalec, C'i uwodzą biedrs

e(troszczono nr. i pochlebiano zarazem... a miljc 
nowy pan, nieposzlakowany przędni , okryty 
poważaniem i zaszczytami nie wahał się odda 
mi ręki swojej oórki... Miałem chwilę tryumfu I 
Teraz nadeszła godzim odwetu... chwilowe zaćr 
mienie mej szczęśliwej gwiazdy... która zabłyśnie 
na nowo... Obecnie jestem pod zarzutem zbrodni 
morderstwa... i różnych, innych okropności... 
grożą mi więzieniem 1. .

Nagle porzueił ton szyderczy, wybuchająo 
strasznym wściekłym gniewem.

— Ozy to ja winowajca? — NieI Stokroć 
niel Ca winno niewinne, opuszczone- dziecię, 
które o świat nie prosiło, rzucone na los szczę­
ścia w grono nędzników? JeBt on jak  statek 
beE steru puszczony na burzliwe fale morskie. 
Posługuję się tem porównaniem, gdyż mam przed 
sobą marynarza. Cóżeś pan choiał, aby się ze 
mną stało? Płynąłem na les szczęścia. Jakaż 
stara kobieta wychowywała mnie do lat pięoiu. 
Od tej chwili byłem pod wyłącznym kierunkiem 
mistrza, którego poznałeś, admirale, lecz który 
posiada złowrogą i przewrotną duszę, jakiej spo 
tkać trudno.

Admirał przerwał.
— Mówisz pan o starym nauczycielu?
— O nim samym.
— Mów pan di u ej.
Juan mówił ze wzruszającem uniesieniem.
— Piotr jest trucizną I Był kiedyś zdeptany 

niemiłosiernie przez człowieka, którego nazwiska
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dziewczęta w ich izdebkach ni poddaszach ka 
nienic, a petsm zmieniają słnżbę i dalej prowa 

dzą niegodne rzemiosło.. Lecz ci ludzie są do 
pewnego stopnia wytłómaozeni, admirale! Są to 
biedaki, którym mała istotka zawadzałaby w ży­
ciu, oiążyła na ieh Baczupłym budżecie... a po­
tem, czyż oni mają właściwe pojęcie obowiąskn, 
cnoty .. Ala tacy poważani urzędnicy, bogacze 
miljonowi, jak  Colombey, co mogą znaleźć na 
swoją obronę ? Co dla niego znaczyło k ' i bi­
letów tysiącfrankowych mniej lub więcej! Jak  
mógł na chwilę zwątpić o uoaciwości biednej 
dziewczyny, którą wywiódł ■ domu, gdzi na 
ohleb zarabiała Jak  mógł wypędzić nieszczęśli­
wą po trzeoh latach pożyoia prawie małżeńskie­
go... i to jedynie dlatego, że mu stawała na 
przeszkodzie do bogatego ożenienia. Czy nie 
składał jej kiedyś przysiąg uczciwego przywią­
zania. Tu są one, możesz je pan przeczytać ad­
mirale, błogosławić będę Piotra, że mi je  dał do 
przeczytania, będę błogosławił za to, że się mśoi , 5 2  
za nas, za moją matkę 1 Mojemi zbrodniami będę r* g  
się głośno szczycił, aby tem bardziej poniżyć 
mego nikczemnego ojca, którym się brzydzę. 
Opewiem panu moją ostatnią podłość... Tak, ja- 
stem zbrodniarzem, złodziejem i zaraz się pąn 
przekonasz, że zrobiłem coś daleko więoej gor­
szego jeszoze. 0 1  jakżebym ohciał, aby ten 
ozłoT lek tu był i mnie słyszał 1

(Oiąg daitty nastąpi.)
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JAN MATEJKO.

Gdzie Matejko ma być pochowany?
Pytanie to ju t dziś, gdy zwłoki mistrza le­

dwo od kilkunasto godzin spoczęły na marach 
śmiertelnych, poważne w szerokich kołach bndzi 
wątpliwości.

W pierwszej chwili wyłoniła się myśl po­
chowania Matejki w grob e zasłużonych .na  
Skałce", myśl — jak zaraz wykażemy —= nie- 
bardzo szczęśliwa.

Przedewszystkiem sam zmarły, którego wola 
w pierwszym rzędzie winna być braną w rachubę, 
czuł jakąś dziwną, nieprzepartą niechęć do tego 
miejsca wiecznego spoczynku, niechęć, z którą 
się za życia nietylko nie ukrywał, ale nawet 
wielokrotnie dał jej wyraz, objawiając w swej 
skromności życzenie, by go pochowano na cmen­
tarzu krakowskim.

Lecz cmentarz krakowski to przecie nie 
miejsce, w którem miałyby być złożone docze­
sne szczątki jednego z największych genjuszy 
polskiego narodu, najwspanialszej gwiazdy, świe 
cącej na firmamsnc.e polskiej sztuki, męża, któ­
rego sława rozbrzmiewa wśród wszystkie! ludó 
cywilizowanych, którego dzieła rozniosły imię 
nieszczęsnej Polski po całym świecie, przypomi­
nając zdumionym niemi narodom, że nietylko 
„ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ! 1*, ale 
owszem żyje pełnią sił i posiada warunki do ży­
cia, do rozwoju!

Nie! Matejko nie może być pochowanym 
na cmentarzu krakowskim!

Gdsież więc?
Z głębi przekonania naszego, pewni, że 

w całym krajn znajdziemy gorące i powszechne 
poparcie, rzucamy myśl złożenia doczesnych 
szczątków mistrza w grobie królów naszych na 
Wawelu.

Tak! Na Wawelu! W tej skarbnicy naj­
droższych nam popiołów, w tym Panteonie na­
szym, w którym na wieczny sen składał naród 
przi * wieki ciała władców swoich, a po­
tem Bwych największych książąt i moca­
rzy ducha, w tem uroczysku zmurłych,
w którem dzieci Polski sił do żyoia na­
bierają, w którem naiesiona myślą ku zawar­
tej w tych grobach przeszłości swojej, tak pięknej t 
tak wielkiej, czerpią otuchę i wiarę w przy­
szłość, tam oLok największego naszego wodsa 
w sukmznie, Kościuszki, obok księcia poetów 
naszych, Mickiewicza, niech spocenie także na 
wieki naBZ największy mistrz pendzla, podobny 
tamtym mocarz dneha, Jan Matejko.

Wiemy o tem, że myśl, rzucona prace nas, 
jest bardzo śmiałą, ale powtarzamy, w wypadku 
tym liczymy na poparcie całego kraju, wszy­
stkich jego waratw, wszystkich stanów, bez ió 
żnicy przekonań i zapatrywań. Że na to po 
parcie liczyć mamy prawo, dowodem tego 
wieści, jakie doszły aas daiś rano, a które 
poniżej podajemy, że mianowicie prawie ró 
wcocześnie z nami, myśl pochowania Matejki 
na Wawelu podjęły dwie tak poważne instytu­
cje, jak lwowskie ,Koło literacko-artystyczne11 i 
„Lwowska reprezentaoja To warzy** a sztuk 
pięknych". . .
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Z powoda śmieroi Matejki po newa z gm 

ebn politechniki aa  znak żtłoby ci m a chorą­
giew. Krk*orat rokoły f technicznej wysłał 
do rodziny, szkoły sztuk pięknych tnia,ia Kra­
kowa, następujący telegram kondolencyjny :

„Na wiadomość o śmierci Matejki zapłacze 
cała Polska, którą mistrz odradzał, podnosił na 
duchn, fosa , : jej sławną przeBsłośó w genjal 
nych obrazach Politechnice, w smutku pogrążo­
nej okropną w.elcią, zostawił miBtrz w Bierega 
obrazów z rozwoju myśli i pracy technicznej 
trwałą pamiątkę, która tak świetnie zdobi nas™ 
aulę. Patrząc na nie, czerpie i Czerpać będzk 
politechnika miłość swei pracy w usługach oj­
czyzn} Niech to zapewoienie trwałej i wdzię­
cznej pamięci o Mistrza, będzie przynajmniej 
słabą pociechą dla rodziny izkoły i miasta w 
ich ciężkim bólu.1*

* *
*

Z powoda zgonu mistrsa Matejki, powiewa 
od wczoraj żałobna flsga na ratuszu. P. prezy­
dent wystosował telegram kondolencyjny do 
rodziny i zwołał nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej na piątek, na godzinę 7. wieczorem, 
celem naradzenia się, jak uczcić pamięć sgasłego 
mistrza. m **

Koło literacko artystyczne we Lwowie wy 
słało telegram kondolencyjny do rodziny ś. p. 
Matejki następującej treści :

.Koło l i t e r a c k o - a r ty B ty o z D e  w e  Lwowie 
o d c z u w a j ą c  boleśnie wraz z c a ł y m  k r a j e m  
śmierć wielkiego obywatela, mistrza Jana Ma­
t e j k i ,  p r z e s y c a  r o d z in i e  zmarłego wyrazy głębo­
kiego w s p ó łc z u c ia " .

Zarazem w myśl życzeń li* -atów  i arty­
stów lwowskich postanowiło „Koło" wysłać de- 
putację do Wydziału krajowego (ponieważ po­
gnęb  ma być urządzony na koszt krsju j Z 
prośbą a b y  z w ł o k i  m i s t r z a  M a t e j k i  
z o B ł a ł y  p o c h o w a n e  n a  W a w e l n .

* **
Reprezentacja lwowska Tow. przyjaciół sztuk 

pięknych deleguje na pogrzeb Matejki dwóch 
Bwoicb członkó , którzy powioią wieniec i 
oświadczyła się na wcBora]szsm posiedzsnio za 
pochowaniem zwłok Mistrza na Wawelu. — 
W  piątek w sprawie pogrzebu Matejki posiedzę 
nie nadzwyczajne arty stów-malarzy i rzeźbiarzy 
w kancelarji Reprezentacji, pod przewodnictwem 
Karola Młodnickiego,

*O ostatnich chwilach Matejki czytamy w 
Cgtuie : Oudawna było wiadomem, iż Matejki
zdrowie jest podkopane i że cierpi dotkliwie na 
wrzody żołądkowe. Choroba potęgowała Bię czę­
sto tak dalece, że mistrz zgoła przyjmować nie 
mógł pokarmów. Mimo to nie opuszczała gc 
wśród najdotkliwszy oh cierpień pogoda ducha; 
mimo to nie wypuścił pendzla z dłoni i niedawno 
jeszcze donosiliśmy, że przystąpił dc pracy nad 
obrazem historycznym, mającym przedstawiać 
wielką dziejową chwilę „Ślubów Jana Kazimie 
rza w kat, drze lwowskiej". Ostatni pobyt w 
Karlsbadzie podniósł siły i pólepszył zdrowie 
Matejki o tyje iż z otuchy można było spoglą­
dać w przyszłość i żywic nadzieję, że^ niejedne 
jeszcze nieśmiertelne dzieło wyjdzie z jego pra 
cowni w Szkole Bztnk p.ęknycb.

Bilskiej katastrofy n ic  n ie  z a p o w ia d a ło .  W 
u r o c z y s to ś c i a c h  o t w a r c i a  teatru n a B z e g o  brał

} jeszcze udział,', a nawet przybył z córką na 
j pierwsze przedstawienie. W  ostatnich dniach, w 
! poniedziałek jeszcze pracował i o godz. 5. po­

wróci .̂o domu z tej szkoły, w której dnie całe 
I przepędzał. Wtedy uczuł pewne pogorszenie zdro­

wia i w skutek tego przybył dr. Surzycki, lekarz 
ordynujący, który otaezał mistrza niezrównaną 
opieką lekarską. Choroba szybko postępowała; 
w nocy z wtorku na środę wezwany był do 
ciężko chorego prof. Rosner, a w dalszem kon- 
syljum lekarBkiem uczestniczyli p p .: prof. Glu- 
ziński, prof. Pareński i dr. Paszkowski. Zebrała 
Bię też rodzina około łoża chorego.

W  nocy z wtorku na środę powtarzały się 
krwotoki cboregc. Uczuł on sam, że stan jego 
jest groźny i polecii poprosić do swego łoża ka­
płana z Przenajświętszym Sakramentem. Rodzina 
pragnęła zawezwać spowiednika, który był do­
radcą dnehownym Matejki od lat Bzeregn, było 
to jednak niemożliwem, z powoda groźnego nie­
bezpieczeństwa Zawezwano więc ks. Krupińskie­
go, wikarjusza kościoła Marjackiego. Zaopatrzył 
on gasnąceg) mistrza na drogę wieczno! i we­
zwał obecnych do modlitwy. Wtedy spokojnym, 
wyraźnym głosem rzekł Matejko: „ B o ż e  z b a w  
O j c z y z n ę  m o j ą  i b ł o g o s ł a w  d z i e c i  om 
m o i m "  Po tych słowach skom.ł,we środę o go 
dsinie 3 po południu na rękach rodziny, z 
którą się poprzednio pożegnał i którą pobłogo­

sławił.
W ieść  ża ło b n a  ro z b ie g ła  Bię sz y b k o  po m ie 

ś c it  i ca łe j PoIbcc, b u d z ą c  w szędzie  n a jg łę b s z y  
ża l i Bm ntek. O śm ierci m is trz a  zaw iadom iono  
m a rsz a łk a  k ra jo w e g o  kB. S an g u sa k ę . P o czem  ro ­
d z in a  w ra z  z p . se k re ta rz e m  G o rzk o w sk im  za- 
ja ć  się  m u sia ła  Bmntną k o n iecznośc ią  obm yślen ia  
p o g r sbn u k o c h a n y c h  zw ło k . S tosow nie do po le­
ce n ia  ro d z in y , w yb ito  k ire m  c a ły  pokó j w k a ­
m ien icy  p rz y  u licy  F lo r ja ń 3k ie j, g d z ie  m is trz  
o ro d z ił Bię i u m a rł i p rz y b ra n o  zie len ią , k w ia ­
tam i i św iatłem  Z w ło k i, prz} b ra n e  w c z a tn a rę , 
Btosownie do ob jaw ionego  ż y c z e n ia  z m arłeg o  i 
z łożono n a  k a ta fa lk u  M a sk ę  p ośm iertną  z a ra z  
po zgon ie z d ją ł r z e ź b ia rz  p. J a n  T o m b iń sk i. Z a ­
r z ą d z e n ia  te  ro d a in y  n ie  p rz e są d z a ją  e w e n tu a l­
n y c h  u c h w a ł r a d y  m ie jsk ie j łu b  W y d z ia łu  k r a ­
jow ego.

Przy zwłokach mistrza odprawiają się msze 
święte; wesoraj rano mszę śniętą odprawił ks. 
kardynał Dunajewski.

Zgasły przedwcześnie wielki artysta pozo­
stawia żonę, Giebułtowską z domu, oraz czworo 
daieoi. Z dwóch córek jedna wyszła sa mąż za 
prof. malarstwa Unierzyskiego, draga za p. 
Kirchmayera. * **

Liczne a zasłażone zaszczyty spotykały 
zmarłego mistrza w ciąga lat Jego działalno 
ści. — Oprócz wspomnianych już orderów po­
siadał on anstrjacką odznakę honorową dla satuk 
i umiejętności, medale franca kie, złoty z 1865 
roka, pierwssej klasy z 1867 r., wielki złoty z r. 
1878 , amiątkowy medal z wiedeńskiej wystawy 
powszechnej z r. 1873, złoty medal w uznaniu 
zasług, dla kraju położonych, berło doręczone, 
ma przez śp. Zyblikiewicza, złoty medal papieża 
Leona X III, medal bronzowy (pierwssy w sze­
regu odznaczeń) ikademji Bztnk pięknych w Mo 
nachjum.

Uniwersytet krakowski mianował go dokto­
rem filozofji honoris causa, był nadto członkiem 
instytutu francuskiego Hi sztuki, członkiem 
tk  i s n j i  u t o k  >i k a j t L  w W i d n ia , B erlin ie , 

?tra/?«mji Rafaela w Uzbiaa, Towarzystwu -nau­
kowego w Belgrad] ie,* honorowym członkiem 
Towarzystwa przyjaciół n a t-  r Poznania itd. itd.

Posiadał honorowe obywatelstw*,, nadane 
przez reprezentacje miast Kral iw_, Lwowa, 
Przemyśla, Stryja, Stanisławowa, Brzeżan i t. d.

Dyrektorem si :oły sztuk pięknych był od 
jej założenia w 1873 r. Przed dwoma laty wnie­
sionej rezygnacji z z mowanego stanowiska, nie 
przyjął miniBter oświaty. Z uczniów zgasłego mi- 
ttrza w ciągu lat liczni już zdobyli pierwszorzę 
dne stanowiska w dziedainie sztuki, jak : W .P ra ­
szko raki, P Staobiewicz, K. Pochwal >ki, A. Pio- 
trowaki, TondoB, J . K r L. Wyczółkowski, 
Roa:ows i, Lisiewicz, Wodainowski, Tettmajer, 
Łuskina, Mańkowski, Sttuink, Żelechowski, De- 
lavaux Radziejówsk i t. d.

9  ^  **
Pisma kondolencyjne, które Wydział k ra ­

jowy wystosował do rodziny zmarłego mistrza 
Matejki na ręce syna T a d e u s z a ,  opiewa: 

„Szanowny P an ie!
Na Twoje ręc«, ja so dziś głowy osierociała] 

rodziny przesyłamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia i żalu

P rz e sy ła m y  j«  im ien iem  k ra ju , pew ni, że 
podzielą  je  z n am i w szyscy  k o ch a ją c y  w spólną 
p rzesz ło ść  n a sz ą , k tó rą  z g a s ły  p rze d w c ze śn ie  
M istrz  nam  i d a lek im  pokolen iom  w  d z ie ła ch  
z a y c h  k u  pam ięc i, naś lad o w an iu , la b  p rze s tro  
d z e  s taw iał, w szyscy , k tó ry m  nieobojętna c n w sła  
n a ro d u , co m ógł się p o szczy cić  m ężem  tej m ia ry , 
ty c h  zasłu g , m ężem  w ielk iego  ob y w ate lsk ieg o  
se rca , w szy scy  w reszc ie  d la  k tó ry c h  ś lad em  
T w ego  O jc a  p rzew o d n ią  w ż y c iu :  id e a ły , w ia ra  
i n a d z ie ja  w p rzy sz ło śc i i p ra c a  d la  p rzy sz ło śc i.

(N a s tę p u ją  p o d p isy ) Z as tęp c a  m a rsz a łk a  
krajowtgo GhamifC Członkowie Wydziału kra­
jowego: Jędrzejow>cz, W ercsnyński, Hoszard,
Romanowicz, 6awczak.u

W y d z ia ł k ra jo w y  zaw iadom ił baw iącego  
w G u m n isk a c h  ks. m a rsz a łk a  S a n g u ssk ę  w d ro ­
d z e  te leg raficzn e j o u ch w a łac h  Bwych, pow zię 
ty c h  w sp raw ie  p o g rze b u  M -strz a  M a te jk i.

Następnie wystosował Wydział krajowy te­
legraficzną prośbę do prezydenta m. Krakowa 

! Friedleina, aby w imieniu Wydziału krajowego 
i złożył ua trumnie Mistrza wspaniały wieniec 
i z żywych roSlm, lub jeżel. to jeszcze możliwe, 
j s r e b r n y ,  z napisem: „ M i s t r z o w i  J a n o w i  
j M a t e j c e  — k r® }“.
| Wydział krajowy zawiadomił w końcu w dro 

dze telegraficznej prezydenta Friedleina, iż zga­
dza się, aby pogrzeb n>:strza Matejki odbył się 
w sobotę 4 bm.

* **
Krakowska rada miceta ca ponfnem posie­

dzenia, odbytem ocegdaj * południe, uchwaliła 
pochować mistrza M - t e j  k ę  kosztem miasta 
Reprezentacja garny gotową jest jednak ze 
względu na znaczę ie mistrza ustąpić pierwszeń- 
s‘wa Wydziałowi krajowemu, gdyby uchwalił 
urządzić pogrzeb kasztem kraju. W końcu r a ­
da upoważniła prezydenta miasta do powołania 
komitetu i przedsięwzięcia wszelkich potrzebnych 
kroków. Powołani przez prezydenta członkowie 
rady miejskiej natychmiast po posiedzenia, które 

{ było poufaem, odbyli naradę i postanowili upro- 
j śić prof dr. Bro wiozą o zabalsamowania z'.Juk, 
* wresacie porozumieć s i' z rodziną zmarłego o

oznaczenie miejsui, gdzie fflają być złożone wło 
ki (na Skałce, lnp w grobie rodzinnym na cmen­
tarzu) i o terminie pogrzebu.

Przez jedno s pism krakowskich poruszoną 
została my& postawienia Matejce przez miasto 
rodzinne pomnika. Pfsmo owe ofiarowało od Bie- 
bie na ten cel zatm >st wieńca 25 zł.

* * *
Z powoda zgonu mistrza Jana Matejki za­

powiedziany na sobotę w krakowskiem Kole lite- 
rackiem rant na przyjęcie artystów i arty­
stek teatru miejskiego, odroczony został do cza 
su, później oznacayć się mającrgo. Prezes Ka­
ła p. Jaljnse Kosiak zwołał na wcaoiaj posie­
dzenie wvriziału celem naradzenia się, w jaki 
sposób Koio artystyczno literackie ma wziąć udział 
w pogrzebie najanakomitszego przedstawiciela 
polskiej sztuki malarskiej.

* , *
Kasy do miejskie we Lwowie wysłało od 

siebie wieniec na trumnę ś. p. Matejki, pod adre­
sem redakcji N. Beformy z napisem: „Kasyno 
miejskie we Lwowie, swemu członkowi bono 
rowemn".

* ( !ifłtfc *
Na wieść o śmierci Jana Matejki postanow 1 

„Związek polskich Sokołów" wziąć udział w po­
grzebie i złożyć wieniec na trumnie zgasłego 
mistrza.

Wydział wzywa wię" wszystkie Towarzy­
stwa zwiąskowe do jaL najliczniejszego udziału 
w pogrzebie, poruszając komende „Sokołowi1* 
krakowskiemu, u którego mają się uczestnicy 
zgłosić przed obrzędem po rozkazy.

Sokół lwowski ogłasaa: Druhowie, chcący 
wziąć odział w pogrzebie Mistrza ś. p. Jana 
Matejki, mają si<? zgłosić bezzwłocznie w biurze 
Towar-ystwa w godzinach wie< żerny eh,

Na miejsca, w Krakowie, podlegają ucze­
stnicy komendzie „Sokoła*1 krakowskiego.

* e* t
Towarzystwo lit. imienia Mickiewicza wy- 

B ła ło  na wieść o zginie mistrza n a s t ę p u j ą c y  te­
legram :

Towarayst o literackie imienia Adama Mi­
ckiewicza przejęte najgłębszą boleścią z powoda 
zgonu Jana Matojś i, Bkłada wieniec u podnóża 
jego trumny i wyr a najżywsze współczucie dis 
osierocone rodziny.

Dr. Roman Piłat, p re ze B  
Władysław Bełza, s e k r e t a r z

| wnie historję swej ojczyzny i wydobywał z niej 
; najświetniejsze momenta, aby je przedstawić z 
| porywającą prawdą, z całym przepychem, na 
( jaki zdobyć się może pendzel. W charakterystyce 
l nie wielu mu dorównać może; wespół z Grott­

gerem był on założycielem polskiej narodowej 
l szkoły malarstwa. Niemal wszystkich współcze- 
i snych malarzy historycznych przewyższył Matej 

to tem, że jego postacie wyrażają zawsze prze- 
j konywująoo swą ideę, swe myśli i uczucia, tak, 
j iż widz, choćby nie chciał, nlega ich urokowi." 
! _ Wiener Tagblatt Szepsa notując zgon Ma-
• tejki, podaje treściwą jego biografię i charakte­

rystyk miBtrza, jako człowieka.
I Diło ogranicza się d o . krótkiej wzmianki 
- kronikarskiej o śmierci Matejki, którą kończy 
, naetępującemi słowy; „Ta niespodziewana śmierć 
■ polskiego artysty-malarza wywołała wśród Pola 
1 ków powszechny Bmutek. Do Rusinów odnosił 
; się nieboszczyk sympatycznie i swego czasn 
| przyczynił się głównie do malowania cerkwi św.
| Norerta w Krakowie.1*

(Telegram „Dziennika Polskiego ).
Kraków 3. listopada, Termin pogrzebu mi­

strza M a t e j k i  dotąd nieoznaczony precz ko­
mitet krajowy, który zbiera się na posiedzenie 
dzisiaj e godzinie 5. p 'uo idnia. Po mszy, od- 

kardynała Dunajewskiego, 
Nadszedł tutaj dsiś tele- 

od akademji świętego Łu-

prawionej przez ks. 
ciało zabalsamowano, 
gram kondoleneyjnj 
kasza z Rzymu.

Grono nauczycielskie Iwowshioj państwowej 
szkoły przemysłowej uchwaliło z powoda zgonu 
mistrza Matejki: 1. wywiesić chorągiew żałobną 
z gmachu szkoły; 2 . złożyć wieniec z haftowa- 
nemi przez uczenice szarfami na trumnie zmar­
łego; 3. przuiłać telegram kondolencyjny na
ręce zarządn krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 

a *
*Z Warszawy otrzymało jedno z pism kra­

kowskich od p. S. L e w e n t a l a ,  wydawcy Al­
bumu prac zmarłego mistrza, oraz Kłosów, 
w których liczne rysanki zamieszczał ś. p. Ma­
tejko — telegram z próśb o złożenie wieńca na 
jego trumnie.

Matejce.)
„U niemieckich kry-

(Głosy prasy o 
Pr gska Politik pisze: 

tyków nio cieszył się Matejko zbytnią sympatją, 
ponieważ przedstawię! frktia historyczne w świetle 
prawdy, nioi żUyftafifiiile. me ^rayocsżąbej źa- 
sżozyT i tent' fiśkun jinaRom K fu ły icn  w oczy 
zwłaszcza obrazy kreślone, na tle krzyżactwa, 
pokonanego praez Polskę Ponieważ przeciw a r ­
tystycznej stronie tych dzieł trudno było pod­
nieść zarzut, zarzucano więc z owych Bfer Ma­
tejce przynajmniej tendencję, niezgodną oczy­
wiście z niemiecką machą historyczną Najwięcej 
gromów obnrzenia ściągnął na siebie Hołd pru­
ski." Założyciel Prus wystąpił na tem płótnie 
w trochę niepoczesnej roli, bo jako naruszyciel 
praw zakonu niemieckiego i obowiązków wobec 
zwierzchnika swego; takie to były podwaliny 
wielkoś;i dzisiejszych Niemiec. Również „Sobie­
ski pod Wiedniem" podrażnił niemieckich szo­
winistów, co jednak nie wstrzymało Matejki od 
postępowania rar cbrsoą drogą.1*

Obszerne kilknszpaltowe wspomnienie po­
święca Matejce N. W. Tagblatt. „Matejko — 
czytamy tam — był le plui Polonais malarzem ; 
wszystkie jego dzieła przenika idea narodowa, 
ów  największy malarz polski aajmuje wyBokie 
stanowisko także w ogólnych dziejach Bztuki. 
Był to kolorysta równie energiczny i wspaniały 
jak Paolo Veronese, przytem zaś niezrównany 
mistrz rysunku Sposób, w jaki umiał przedsta­
wić bwb myśli, przypomina największe wzory, 
na jakie zdobyło się malarstwo. Jedynie ekono­
mia przestrzeni po-susta »» n niego niec do 
życzenia, co stąd pochodziło, iż Mitcjko w kon­
cepcji swej genialnejj n;echętoie krępował się 
granicami. Obruzy jego odraza opauowuiw w dza 
i przykuwają całą jego uwagę do siebie1*.

Następnie podaj* wspomniany organ szczegó 
łową biog if*  mistrza, (1 i której przyłącza na­
s tę p u ją c y  epizod opowiedziany przez W u^bu- 
c h a : „Jory wiedeńska, gdy rozpakowano obraz

formalnie 
znano je-

Popzel) Barii i Ir, GolejaisM Czartaliej.
(Telegram „ Dziennika Polskiego11).

Bor$ZCZÓW 3. listopada.
Pogrzeb ś. p. Marji z hr. Golejewskioh Czarko­

wskiej odbył się wczeraj o godzinie 10 . rano r do­
brach ordyuasji imienia Ciarkowskioh, Wysuczka, w 
powieoie borszozowskim. Zmarła bowiem, jakko wiek 
od roku 1847 ze mieszkała stale w Paryża, pragnęła 
zawsze spocząć obok zwłok swego męża ś. p. Cyryla 
Czarkowskiego 1 na ziemi ojozystej, którą tak gorąco 
ukochała.

Ciało ś p. zmarłej przybyło z Par-*a do Wy- 
Buczki w dniu 1. b. m , a u granie tych dóbr prz, • 
jętem było przez ludnośó wszystkich dóbr ordynachich 
i dnehowień iwa obu obrządków. Wieśniaoy na swyoh 
ramionach nieśli ciało swej dobrodziejki niemal przez 
milę drogi, by jo następnie słożyó w kaplioy 
ordynaokiej.

W  dnia 2. listopada o godzinie 10. rano odbył 
się pogrzeb ó. p. Marjt Czarkowskiej. Citło złożono 
w grobowou familijnym, a smutnemu obradowi to­
warzyszyły liczne tłumy mieszkańców ze wsi okoli­
cznych i rodzina, tak ś p. zmarłej, jak i ordynata 
Tadeusza Czarkowskiego Golejowskiego, a to ks. Czar­
toryscy, hr. Koziebiodzoy, Przy by sław Boy, Horodyscy 
i t. d. Minister Zaleski, kurator ordynacji i teśó 
ordynata, nie mógł przybyć z powodu obecnej sytu­
acji politycznej we Wiedniu.

Mowy wygłoszone, świadczyły o głębokim żalu, 
z jakim zegnano śp. zmarłą, a wynosiły jej nie­
zmierna ofiarność dla kraju, którego potrzeby znała i 
gorąco pragnęła je zaspokoić.

Cześć pamięci tej wielkiej obywatelki polskiej 1
Któż bowiem nie schyli ozoła przed jej szczodro­

bliwością, dzięki której tyle pożyteoznych liczymy 
fundaoyj.

Pierwsze w nich miejsoe zajmuje fundacja dla 
przemysłowcó* i rękodzielników Ba eiypendja i za­
liczki n założeni^ .F*rstatów wynosząca 300 000, zł.

JSasięp.r a idzie jjindi^ja dl-rftrót, we Lwowie utwo­
rzyć się m jąos która wraz z wartośoią realności, 
na ten cel przeznaczonej, przewyższa >0 00C zł. 
Około tych wielkich fundaoyj grupują się fundacje 
na internat dla seminarzystek, dla nieuleczalnych, dla 
głuchoniemych i dla ślepych.

Słowem suma pieniężna, na cele dobroczynne 
przez śp. zmarłą przeznaczona, dochodzi do 700.000 zł.

Nie dziw więc, że kraj cały z głębokim smu- 
tki-m żegna drogie zwłoki zmarłej, a pamięć jej za­
wsze otaczać będzie bezgranicznym szacunkiem i 
wdzięcznością.

Z dn em śmieroi śp. Marji z hr. GołejewsMeh 
Czarkowskiej, wchodzi w żpie ordynacja imienia 
Czai tory skich, a obejmuje ją p Tadeusz Czarr^wski- 
Golejewski, którego zacne i szlachetne seroe jakóteż 
gorący patrjotyzm znamy wszyscy i stąd słusznie 
wnosimy, że odpowie godnie f e m n  wysokiemu sta­
nowisku, jakie obronie w społeczeństwie naszem 
w udziale mu przypadło.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
3 fufidacji Imienia Tadeusza

Djarjusz !wows*i.
S o b o t a  4. llrtopada.
T ea tr hr. Skorbka: „Marta

Ryszmoudde*, opera w 4 aktach
czyli Kiermasz 

F. Flotowa. Wy- 
Aleksandra My-

„Rejtan" — było 10 w roku 1865 
oniemiała z podziwu i zachwytu Nic 
si ozti wtedy M-,tejki w Wiednia, chociaż dwa 
iata przedtem w Paryżu otrzymał on nagrodę.

stęp pani Aauy M alinow sk iej 
szugi Początek o godz. 7 . wieczorem

Wiadomości osobisto. l)r. Minhał Bobr zyń-  
ski ,  wif-eprez.dent rady szkolnej krajowej, wyjechał 
wczoraj do Krakowa na nroozystość otwarcia domu 
wychowawczego im. Lubomirskich, — P. Henryk 
Ma o h a i s k i ,  emeryt, starszy inżynier kolei pań­
stwowych, znany na polu elektrotechniki od lat wielu,

Charakteryzuje te ówczesne stosunki irtystyczne i objął zastępstwo firmy elektrotechnicznej p. Franoi- 
austijBckie, a specjalnie wiedeńskie. Nie zbyt ] szko Kriż’ka w Pradze dla oświetlenia elektrycznego,
oue poprawiły się od tego czasn i łatwo być 
może, że i dziś jes«cae niejeden dzielny artysta 
kryje się gdzieś w zaciszu prowincji, a panowie 
w Wiednia wcale o nim nie wiedzą1*.

„Z uczniów jego — czytamy w jednym z 
dalszych ustępów — na wymienienie saeługuią 
przedewszystkiem Pochwalski i Stackiewies T o­
warzyska sytuacja Matejki w Krakowie b] a 
iście książęcą. Słalto wyobrażenie o niej, może 
dać chyba sytuacja i-ką  wyrobił sobie ongi Ma- 
kart w Wiedniu. Nie uohroułał go ona jednak 
od pewnych przykrośoi, które w połączeniu z 
rozdrażnieniem nerwewem, wywołanem prze 
wlekłą chorobą żołądka, zmusiły go przed dwo­
ma laty do ustąpienia ze stanowiska dyrektora 
akademji sztuk pięknych.

Fremdenblatt poświęca zga łema mistrzowi 
równie1 gorące wspomnienie. „Wiadomość o 
śmierci tego męża. — pisze wiedeński daiennit -  
żałobcem odbije się echem wszędz;ie gdzie 
nczcić um.r-ą d»ieła mistrzów z Bożej łaski. 
W nim traci sztuka polsia najświetniejszego i 
uznanego przez cały cywilizowany świat repre 
zentanta. Zarazem zaś płacze Pclsk# nad grobem 
jednego z najgorętszych patr tow,1*

N. /**. Prasse tak charakteryzuje M atejkę: 
Był to jeden z największych malarzy history­
cznych; jako gorący patijota, znał on grnnto

elektrycznego przenoszenia siły i elektrjoznyoŁ kolei.
Z ży‘!<a towarzyskiego. W s.)b< tę ks. proboszcz 

Strzel ihowiki pobłogosławił w kościele Sw. Mikołaja 
w Krakowie związek mołśeński między p. Janem 
G o 1 i ń s k i m, sekretarzem magistratu ro Krakowa, 
a panną Marją Ku r k i e  wi ozó  w ne,  córką śr An­
toniego i Marji z Arinółowiozów Kurkiewiczowe’.

W świątyni PP. Wizytek w Warszawie odby' 
się onegdaj ślub pauuy Marji L e s s l ó w n y ,  córki 
zni-.nego przemysłowca i właściciela fabryk p. Artura 
Lessla, z P- bar. Wiktorem L e s s e r e m,  konsulem 
portugalskim

Nakrologja. Wilhelm Knor ek ,  żołnierz z 1863 
roku, Sybirak, pocztmistrz na Cle. urc-izonj w 1833 
roku, zmarł w Krakowie.

Kalendar?. Sobota (4 ): Karola Borom. Wschód 
słońra o gouu i 6 minut 58, tcehóó o godzinie 4 
minut 29

Kal e  ud. myś l i wski .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zająoe, lisy, jarząbki, cie­
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatł y, ptaotwo 
wodne i błotne w ogólności.

Ka l e n d  r yba c k i .  W listopadzie nie wolno 
łowić łososia i pstrąga, tudzież raka samca i samicy. 
Złowione ryby muszą mieć : miarę przepisaną Na 
rędkę w dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczupak, 

głowaoica i nłotka.

Rozdawanie nagród sługom domowym mie­
szkańców miasta Lwowa 26 z kolei, odbędzie się w 
dniu Nowego roku 1894 o godz. 10. pm d południem 
w sali dyrekcji galic. Kasy oszozędi ści. Ubiegać 
się mogą o nagrodę słudzy obojej płci, urodzeni w 
Galicji i Wielkiem Księstwie Krakowskiem, jeżeli 
książeczką służbową udowodnią, iż u tego samego 
służbodawey. od którego się o nagrodę zgłaszają, lu b 
u tegoż rodziny bez przerwy nie mniej jak piętna­
ście lat, a z tych przynajmniej ostatnie trzy lata we 
Lwowie słnżyli. Nawet słudzy, którzy przed sześoie 
ma laty otrzymali nagrodę, mogą się o powtórną na' 
grodę ub egaó, jeżeli proez przeciąg tycb sześciu lat* 
u tego samego służbodawey, lub po śmierci tegoż u 
jego rodziny, we Lwowie mieszkającej, w dalszej służ 
bie zostają. Każdemu słudze, który się z książeczką 
powyższe lata służby udowadniającą, w kancelarji ga- 
lioyjskiej Kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzie 
drukowany blankiet prośby, którą po należytem wy­
pełnienia wskazanych w niej rubryk przez służbo- 
daweów i ks proboszczów parafji, w których mie­
szkają, najpóźniej do 1 . grudnia br. w tej samej 
kancelarji oddać należy, albowiem późniejsze zgło­
szenie się nie będzie uwzględnione.

Kto się dniu Nowego roku osobiście nie stawi 
do odebrania przyznanej mu nagrody, przypiszą sobie 
samemu utratę takowej, jeżeli nie udowodni przeszkody 
uchylić się nie dającej.

Waine zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół 
uczącej się młodzieży, odbędzie się w niedzielę d. 5. 
bm. w sali ratuszowej o godz. 12 . w południe, przy 
jakimkolwiek komplecie. O liczny udział uprasza 
wyuział.

Sędzia przysięgły jako oskarżony. C.ytelnicy
przypominają sobie zapewne głośną w swoim czasie 
sprawę uvrięzi«i , Simehe D o r n h e l m a ,  który w 
sprawie Lipę Fleischmana, oskarżonego o zbrodnię 
kradzieży, był sędzią przysięgłym. Działo się to dnia 
30. maja i wó rezas jeden ze świadków, Boruoh Belf, 
złotnik tutejszy, oświadczył podczas rozprawy, że 
podczas przerwy południowej opadł go na ulicy przed 
gmiohem sądewym Simeho Dornhelm z wyrzutami• 
dlaczego denuncjował niewinnych żydów: gdybym 
miał władzę — miał Cornhelm powiedzieć wobec in- 
nyob ludzi — tebym oię zastrzelił, » zwrócony do 
grupy tych ludzi, miał się odezwać, wskazująo pal­
cem na Belfa: oto ten, co ludzi unieszczęśliwił.

Wskutek tego oświadczenia, Dornhelma usunięte 
natychmiast z ławy przysięgłych, wytoczono przeciw 
niemu śledztwo karne, a dnia 26. b. m. stawał on 
przed trybunałem sędziów przysięgłych jako oBkarźeny 
o przestępstwo z § 300. ust. kar., popełnione przez 
to, iż publicznie i wobec więcej osób lżeniem i szy­
derstwem starał się pobudzić innych dc nienawiści i 
pogardy przeciw Bornohowi Jelfowi.

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie przy­
sięgli 11  głosami zaprzeczyli postawione im pytanie, 
a trybunał na podstawie tego werdyktu u w o l n i ł  
Simehe Dornhelma od oskarżenia. Rozprawa jowism 
wykazała, że na zeznaniach j e d y n e g o  świadka Bo- 
ruoha Belfa nie można polegać, gdyż dopuścił się on 
kilku sprzeoznośoi, a zresztą był już raz OBkarźeny
0 fałszowanie monety i pozostawał w śledztwie o 
kradzież. Dornhelm zaś twierdził, że Belf fałszywe 
doniesienie swoje wymyślił, a to ze złośoi, iż tenże 
nie chciał owego dnia rano kupić od niego szpilki zi 
wygórowaną cenę.

Promocja. P. Teofil Tyszeohi, rodem ze Sta­
nisławowa, otrzymał d. 31. października na krak. 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekarek eh.

Wybór. Członkiem rady nadzorczej krakowskiej 
Towarz. Wzaj. ubezpieczeń z dawnego obwodu nano 
ekieg' 'nosfc** d. 81. •jb. penown**, edno-
głośnio p. reliks Guiewosz. - - j  i

hieiaa w iwowt im lagazynie Koiejowy. i 
Jedno z pism miejseowyth doBP ti: Już długi czas . 
praktykują się w magazynie wolejowym na tutejszym 
dworou nieporządki, na które koniecznie należy zwró­
cić uwagę kompetentnych władz. Opiszemy tę 
rzecz na przykładzie. Ktoś w mieście za pomocą 
listonoe *a otrzymuje awizo na pakunek, który nad­
szedł i czeka na dworcu kolejowym. Ponieważ teV 
osobie zależy na tem, i by paknnek jak najprędsO 
mieć u siebie, podpisuje awizo i wysyła na dwo­
rzec slnżąoego, lnb parobka dla odebrania prze­
syłki. W magazynie kolejowym odprawił, posłań., 
z Biczem, gdyż „paknnek jeszcze nie wyładowany11
1 każą przyjść nazajutrz. Ale nazajutrz odbywa 
się ta sama sceir- i zaledwie po jakim tygodnia 
„wyładują* nareszcie pakunek i oddadzą adresa­
towi, który z obawy opłaty wysokiego składowego, 
niepotrzebnie trudził kilka razy posłańca. Właśni, 
teraz jeden z kupców tutejszych miał pedobny wy­
padek. „We wtorek, dnia 30. zm., pisze do nas, 
otrzymałem awizo na fortepian z Wiednia. Tegoż 
dnia popołudniu posyłam najęte konie i Indii po ten 
fort- pian. Wrócili z niezen W  środę rano posłałeś 
ponownie również bez skutku. Dziś, tj. w czwartek, 
posłałem znowu konie i ludzi po fortepian, niestety, 
jeszcze „niewyładowany1*. Tak więc jutro po raz 
ozwarty muszę ludzi i furę posłać na dworzeo, a nikt 
mi n i zwróci poniesimyoh kosztó* ."

Nietylko ten pan, ale wiele innych oeób we 
Lwowie uskarża się na ten»i»e przykrości, gdyż przez 
kilkakrotne posyłanie na dworzeo osoby te najniesłn 
szniftj w świecie, z winy władz kolejowych, wysta­
wione są na wiel. b straty. Dlatego niech zarząd 
magazynu albo nie wysyła awisa, dopóki towa: fo- 
ktyczn!e odebranym być n!e może, albo postara się 
o szybsze wyładowywanie towarów, co znowu nie 
przedstawia niepokonany oh trudności.

Mianowanie rospicjentów w Galicji. Dla o- 
kręgu Kr a k ó w:  Hieronim Osotski (adj. pod.), Ed­
mund Osadziński, Adolf Peruoki, Józef Ryobel, Kazi­
mierz GizymalskI, Jan Brzeziński, Franciszek Matu 
siak, Ksawery Chruściel, Klaudjusz Simon, Jan 
Radyk Stanisław Rajewsu i Jan Kowalski.

Dla okiągu T a r n ó w :  Franciszek Czekaj, Ba­
zyli Lewkowicz, Józef UrbsósH, Stanisław Szarkie- 
wicz i Adolf Błoński.

Dla okręgu Rz e s z ów:  Wiktor Lechawski, Jan 
Forestya i Stanisław Boro.

Dla okręgu P r z e my ś l :  Dominik Pikusa i Jan 
Ziółkowski.

Dla okręgu Żó ł k i e w:  Edward Obst, Kon 
stanty Ludwig, Juljan Gutwiński i Klemens Lewioki.

Dla okręgu B r o d y :  Józef Mogilnicki, Broni­
sław Szozepański, Tadeusz Lachowicz, Emil Na­
wrocki, Antoni Węgliński, Michał Kauski, Jan Roth- 
mayer, P* itr Kobrzyński i Seweryn Maohnowski. 

Samibójstwo W Półwsiu Zwierzynieckim one-
gdai odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
czeladnik szewski Józef Janoarz, 26 lat lioząoy. PW 
czyną miało być ubóstwo i niepowodzenia seroow-

Z Zakopanego donoszą, że podczas pożarn willi 
Jadwinówki spłonął takie dom w którym ® eszkał 
p. Marceii Denkiewioz. Po*ar zniszczył oa*J 
dobytek i mienie.

Coraz lepiej Nie przebrzmiało jeszcze enho do­
niesienia z Krosna, iż nauczyciele tamtejszego okręgu 
na 1 . październik- nie otrzymali P*a?y. a jnż od­
zywa się nowy głos w podobnej sprawie. Oto mamy 
do zanotowania smutny wypadek, iż nauczyciele ół 
krakowskich nie etrzymal' 1 listopada należącą!

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica Halicka 1. 11. 
gJMkKOY ł. Sukiennice 1. to  -  CZKRNIOWCE, Rynek 1, %

W O D A  F I  J O  £ B  D W A .
(Jsuwa z twanv pryszcze, liezaie, trądziki, p>.erzchaieni9 i łuszczenie skóry, 
wygładza zma-siezki i dotei ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego nti nia, że jako środek toaletowe - bygieniczny został odszrzegól- 
aiozy zasługi na wystawie priyrodniozei lekarskiej w Krakowie

----- Lwa tte -  l  wtw
zasługi na 

i w

Puder ttyglemezny' naturalną białość i 'delikatno!
przytem wygładza zgrubiały .skórek. Pudełko 30, 50 i 1 zlr.N I G E E T I N  A  co natyohmiastoweeo farbowania
czarny tuk etewa — ’ *ł- włosów n a  trw a ł?  I n iek n y  kol**



Tu
gę pjacy z p o ro d u  braku pieniędzy w kasie fan* 
iaeza szkolnego okręgowego miejskiego. Nie woho- 
tzimy w to, czyją rzeczą było pam iętać o tem, a y 

nauczyciele ciężko w pocie ozoła zapracowany grosz 
otrzymali we właściwym czasie, ale zaznaczyóm u- 
simy, że oeś podobnego me powinno było się tranc
w Krakowie. (B-) w  d„in

Cholera. Gazeta urzędowa donosi. w un u
2 . listopada b. r. zaohorowałc na cholerę azja yo ą w

powiecie bohorodozaiskim: W Behorodczanach
jedna osoba. „ ,

W powiecie kałuskim: WSerednem Jedna osoba 
W powiecie liskim: W Ustrzykach Dolnych

i jedna osoba. , .  _  ^  „
Wyzdrowiały: W powiecie sanookim: W Byma-

[ nowie dwie osoby.
W powiecie stanisławowskim: W Paoykowie

jedna osoba.
Zmarło : W powieoie bohorodozańskim: W Horo- 

i. ehlinie jedna osoba.
W powiecie sanockim: WBjraanonię jedna osoba. 
Dnia 1. listopada pozostawi ogółem w leczeniu 

oborych na cholerę, dwadzieścia osób, i* dniu 2. bm. 
.rzybyły trzy osoby, wyzdrowiały trzy;osoby, zmarły 
lwie osoby, pozostaje zatem w leczeniu dwadzieścia 

' jeden osób.
Podejrzane o oholerę wypadki zdarzyły się w 

Załoźoaeh (w pomiecie brodzkim) i w Bani (w po- 
i wiecie kałuskim) ,

Bakteriologicznie stwierdzono jad cholery azjaty” 
.klej w d ektaoh osób, zmarłych wśród; j*ortejrza- 
ny-b objawów w rowosiclcaoh (w powiecie sano­
ckim), w Horocholinie (w powieoie bohorodezańskim) 
i w mieście Chyrowie.

Nie Btwierdzono jadu cholerycznego w aejektach 
z Ohcmiakowa (w puwi9cie stanisławowskim) i Pod- 
horek ( f  po w. kałuskim)

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn wyzdrowiał 
już zupełnie i przybył we wtorek do biura. Uj®? 
dnioy ministerstw a z szefem sekcji dr. Blumeofoidem 
na ozele powitali ministia, wyrażając rado , e 
mógł znowu do p.-aoy powróoió. , ,

Dla kat gwarockjch, kas dla chorych icbo- 
tników i zakładów ubezpieczenia od wypadków ma 
być w Wiednia założony państwowy zakład ubeapie- 

j ozenia na wzór takiego zakładu, istniejąoego w Ber­
to linie. Prezydentem tej instytucji ma zostać dr. Stein- 

baob, redaktor odnośnej ustawy z roku 1887.
Subsydjuffi dla teatrów warszawskich Przed 

trzema laty, gdy fundusze teatrów warszawskich zna- 
lasły się w niekorzystej fazie, wyjednał ówczesny 
prezes teatrów, jenerał Palicyn, w ministerstwie tym­
czasowo nadzwyczajne subsydjum w kwocie 60.00U 
rnbli rocznie, a to na przeciąg trzech lat. Termin 
ten obecnie upłynął. Dla wyjednania więo i nadal 
tak potrzepnej dla teatrów zapomogi, prezes jenerał 
Karandiejew udał się przed kilkunastu dniami do 
Petersburga, skąd onegdaj powrócił. Zabiegi prezesa 
teatrów odniosły pomyślny skutek i subwenoja i na­
dal w tej samej, co dotąd w,sokości została utrzy- 
maną.

Manewry austro ilemleckt Daily Chronicie o- 
trzymuje z wiarogodnej strony następu;ąoe doniesienie: 
Podczas ostatnich manewrów w Gfins poruszył eesai, 
Wilhelm myśl odbycia w przyszłym roku wspóln; _ 
manewrów armji austro węgierskiej i niemieckiej. 
Myśl ta była. saozczegółowo omawiana w ezasie po­
bytu marszałka polnego arcyksięeił Albreohta w 
Berlinie. Jako teren tych manewrów ma byó użytą 
Traniet obu państ" a mianowicie granioa Czech i 
^aksonji.

Na walnem ^gromadzeniu członków Towarzy- 
stwą wzajemnej pomocy nozniów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w dniu 27. października br. wybrano na 
Mefacj rok Bir-ilny następujący zarząd D rol 84 s- 
J jjTw prezes; Potok Hieronim wiceprezes; izoi ■ 
pański Antoni, .lontrolor; Fischer Edmund skarbnik : 
iloeek Stanisław, sekretarz. Do komisji kontrolującej 
weszli: Zieliński Tadeusz, jako przewód oząoy, Pj.eł 
Franciszek, Kulinowski Marjau, Bocheński Feliks, 
Niemisrowski Zygmunt, jako ozłonkowie.

Z Cmentarza. Pomimo deszczu i dżdżystego po­
wietrza bardzo liczna publioznośó podążyła onegdaj 
na cmentarz Łyozakowski. Wieczorem, tak, jak w 
środę, groby rzęsiśoie iluminowano, ohcąo w ten spo­
sób okazać pamięć dla zmarłych. Mieliśmy słuszność, 
pisząc, że szkoda było wydawać pieniądze na wspa­
niałe wieńoe, które już wczorąj wskutek deszczu były 
już prawie zupełnie poniszczone.

n u m e r  Śmigusa ' ' ! I A oo, może me dowoipna re­
klama ?

Automat ten zegarowy najnowszej konstrukcji 
umieszczony jest w oknie wystawowym składa spe- 
ejalnyoh tytoniów i oygar przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 1 .

Z a m ia s t  w ie ń c a  na groby złożył p* Sen ki 
na rzecz weteranów z r. 18JWi i> zł.

Z g u b i o n o  2 0  fc ł. między ulicą Zimorowieza a 
Akademicką, łaskawy znalazca zeohee oddaó w naszej 
administracji._________________________________________.

Wiaf1 jm ości literackie i artystyczne.
Repartoa? teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Marta®, czyli „Kiermasz w Byszmo. 
dzie“, opera w 4. aktaoh F. Flotowa. Występ pani 
Anny Malinowskiej i p. Al. isandra Myszugi; jutro 
w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu „Gorąca 
krew®, wodewil w 3. aktaoh, a 7. obrazaoh L. 
Krenn’a i K. Lindau’a, muzyka H. Sohenka; wieczór
0 godzinie 7 po raz trzeci „Gniazdo r< zinne®, (Hei 
małK), sztuka w 4. aktaoh Hermana Suderman’a.

Z teatru. Z okazji „Święta umarłych“ i scena 
nasza wystąpiła onegdai z poważnym a wzniosłym 
utworem księcia poetów naszych, Adama Miokiewicza, 
„Dziady"; grano naturalnie fragment tylko, scenę w 
kaplioy, tak ślicznie ilustrowaną cudowną a do serca 
przemawiającą muzyką Moniuszki. Polski mistrz to­
nów wzniósł się na wyżynę mistrza poezji naszej i 
oto stworzyło się dzieło, wywierające głęb"Me wraże­
nie. Każdy, komu silniej serce bije, 4 uczucie w 
piersi jeszoze nie wygasło, czai żj tu jeeaoczą się 
dwa światy, świat nasz i świat en ta obowy i ci 
che wiodą z sobą mowy, 8 tłumaczami światła., 
kwiaty...

Przedsh wiem lak.ńozył szereg żywych obra­
zów według rysni ów Artura Grottgera „Liiuania", 
a przyznać należy, iż ułożone -me były, jak tylko 
można było najwierniej według oryginałów. Oklaski­
wano je też z zapałem i rzęsiście. f

Dla ściułośol zanotować mureny, iż przedstawię-' 
nie rozpoczął nieśmiertelny, rzewny i surowej powagi 
pełen „Marsz żałobny" Chopina.

W dniu „święta umarlyol’“ przesuwały ram się 
przed oozami dzieoi dueha. ty ..a, którzy już dawno 
spią snem wiecznym, w spokoju, wolni od trosk i
1 ołów, które w życiu ezęsto b>Ł,  ich udziałem.

„Przegląd prawa ! administracji", pod red. 
pref. dra E. Tilla i dra Bron. Łozińskiego, zeszyt 
listopadowy zawiera: Rozpraw; i recenzje: III. Zjazd 
prawntków i ekonomistów polskioh w Poznaniu 1893; 
O ważności wpisów hipotecznych, dokonanych bes na­
leżytego tytułu prawnego, przt. Jnljana Tałasiewi- 

j ora; W sprawio urzędniczej, przez dra Bronisława 
Łozińskiego; tudzież Zapiski literackie.

Foki pak Idziesz sobie najspokojniej ulicą Ka 
rob Ludwika, gdy nagle ktoś w okienko puk... puk... 
Oglądasz się, patrzysz i na razie nie spostrzegasz 
nic. Po małej chwileozee iuż wyraźniej uszu twoich 
dolatuje owo „puk, puk", słuchasz baczniej i ze 
zdziwieniem spostrzegasz, iż podobałeś się pięknej 
ńamuloe, ktśra filuternie z poza wachlarza do oiebie 
ząhki wyssoserza i wabi ku sobie. Grzeczny jesteś, 
podchodzisz więo bliże', dama się zakrywa wachla- 
rzei^ aa którym widnieje napie „W y a z e d ł  nowy

Gospodarstwo \ przemysł i handel
G łó w n a  w y g ra n a  włoskich losów Czerwonego 

Krzyża w kwooie 100.000 lirów padła na serję 2664 nr. 
4 , druga wygrana 2000 lirów na serję 3327 nr. 50.

Głównr wygrana węgierskich losów Czerwonego Krzyża 
w kwoeie 10000 zł. padła na eeiję 2522 Dr. 64, po 500 zł. 
wygrały e. 1950 nr 89 i s. 6221 nr. 57.

G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y .  Stan z dniea 
81. pt&iz. 1893. Wkładki na książeczki i aeyg ety kaes we 
ał. J.766.079 c t  48

O statn ie  w lau o m o sci.
Cała praw  ijm ąje się żywo określeniem 

możliwości, trwiuo&ci i natury gabinetu ki licyj- 
■Ulgo. opar. gc na koalicji et^onr' stu. Cfaarakto- 
ryztyoanym jest w tej miierew w  i n  rb fc rśm  », 
który się stanowczo jtra^ga praeciw poglądo­
wi. jakoby k oalie.ja trzech wielkich stronnictw 
nr kła to samo znaczenie, co zlanie się ich, a na­
wet zniknięoie ich z widowni. „O tem — pisze 
organ partji konserwatywnej — niu może byó 
mowy. Koalicja jest czerni „asudniczo nnem, 
aniżeli fuzja. Nikt nie myśli o fuzji. Konserwa­
tywne i liberalne zasady nie mogt, się ze sobą 
zlaó i nigdy *:ę nje zleję. Ca jednak jest mośii- 
wem i O ozeli się wyłącznie m; lii, to jest to, 
aby wpływowi mężowie odnośnych partyj, ze 
względu na wielkie trudności chwilowego położe­
nia, starali się osiągnąć porozumienie oo do tego, 
jak te wszystkie szkodzące publicznym interesom 
trudności mogłyby być o tyle usunięto, aby 
umożliwiono przynajmniej w ogólnym interesie 
nieodzowne prowadzenie spraw. Prawidłowe uio 
żonie budżetu, konstytucyjne przyzwolenie środ­
ków na nieodzownie potrzebne akcje ekonom 
czne, oto rzeczy, które leżą w interesie yszy- 
stkieb Btronnictw. Im szerzej te ramy dadzą się 
rozwinąć, tern lepiej; tem łatwiej zyska się czas 
na zdrowsze i naturalniejsze ukształtowanie się 
parlamentprnych stosunków, ale o zniknięciu

DZIENNIK POLSKI s dnia 4 Listopada 1801

przeciwieństw, o zianiu się zupełne* ;f^»onnictw 
przy tej okazji, absolutnie myśleć me można. A 
więc koalizja ale nie fur:a.

Wiedeński korespondent Politii pisze, że 
na większą trudność ze ’ stTstkicfa spraw przed­
stawia reforma wyborcza, jeśli bowiem nie chce 
się z istniejących m ndatów nic dać, te potrzeba 
stworzyć nowych 40 do 60, skutkiem czego 
austriacki parlament w stosunku do ludności, 
byłby na świecie parlamentem mającym najwię­
cej członków. Reprezentacja lądowa w Austrji 
miała najwyżej 383 członków, a mianowicie w 
rokn 1848. Rada j iństwa atoli za Schmerlinga, 
która obejmowała oałą monarcbję z Wenecją, li­
czyła 348 członków, bez istępców eaś_ Węgier 
i Wenecji 207 członków. Jeśliby powiększono 
izbę posłów okrągło o 50 członków, tj. o jedne­
go posła na 500 000 ludności, w takim razie wy­
padałoby powiększyć na Bukowinę 1, Galicję 

3, Morawię 5, Szląsk 1, Czechy 13, niższą 
Austrję 5, wyższą Austrję 2, Salzburg 1, Styrję 
2, Kcryntję 1 , Krainę 1, Tryest 1, Ifltrjęl, Gra- 
dyskę 1, Tyrol 2, Dalmację 1, Vorarlberg 1 po­
sła. Lwia więc część przypadłaby Galicji, co 
niemieckiej lewicy nie jest do smaku.

Stuttgart 3. listopada. Ja k  słyebaó, zapo­
wiedział cesarz austrjaoki na wiosnę tutejszemu 
dworowi wizytę

Berlin 3. listopada. Cesa.-z ma zamiar za­
rządzić, by oficerowie słowem honoru zobowią­
zywali się, trzymać się zdała od gry hazardowej. 

W iedeń  8. listop. Wszoraj po zamkrięeiu giełdy

Sytuacja polityczna.
(Teł ,  amy „Dziennka Polskiego.®)

Wie iń 3. listopada. Lewic* przez swoje or­
gana z komicznem natręetwen wysuwa ciągle 
ks. W  i n d i s c h g r a e t z  a , dęwódząc, że po­
siada on zaufanie wszystkioh trzech klubów. 
W istocie życzy go sobie tylko lewica, mimo że 
to czystej wody konserwatysta, sądzi bowiem, 
że w gabmecie Windischgraetza pierwszą rolę

Srałby P l o n u r ,  podczas gdy w*g£uinecie hr. 
i d e o  i e g e  światło lewic; poszłoby pod 

berzeo.
Wiedeń 3. listopada. Słychać, że na mini­

stra kacdlu upatrzony jest i «f sekcji W i t t e k ,  
znany z niechęci dla Galicji.

Wiedeń 3. listopada. Organa lewicy niepo­
koją się co raz bardziej i gwałtem domagają się 
roiwiąza-ua przesilenia. Śmieją głośno, >• 
żeli kto podnosi możliwość pozostania n steru 
Tar ffego, ale pa cichu traęt^ lię a strachu.

N . f t  Presse notuje dziś z nietajoną zło­
ścią wiadomość z kół polskich, że br. B a d e n i 
wobec cesarza przedstawi w pierwszej linji ży­
czenie kraju zatrzymania Taaffego.

Wiedeń 3. listopada. Deutsche Ztg. donosi na 
podstawio relacji pewnego doskonale informowa­
nego męża stanu, że ponownego otwaroie rady 
państwa nie nastąpi przed 16. b. i

Wiedeń 3. listopada. Vaterlan* wróży mini- 
atei twu koalicyjnemu byt problematyczny; spo­
dniowa się jeduak ko pr ynajmniej budżet bę­
dzie mogło załatwić.

Z powołania ks. Windischgraetsa, hr. Ba- 
deniego i hr. Thuna do cesarza wnioskuje Neue 
fr. Pr., że niemieckie stronnictwo liberalne musi 
swoje nadzieje i życzenia oo do ministerstwa ko­
alicyjnego ograniczyć do najszczuplejszyych roz­
miarów.

Wiedeń 3. listo, ita  Słyohań, że szef sekcyj­
ny w ministerstwie oświaty dr. R i t t n e r ,  zo­
stać ma ministrem oświaty. Ministrowie Welsers- 
heimb i Falkenhayn pozorł“ć mają na swych 
stanowiskach.

Tutejsze dzienniki donosią, pono’ r ie  dsiś. 
że ks. Alfred Wmdischgraet* powołany aostanie 
na szefa gabinetn

Budaoei ł  8 . listopadi JK*. K ia d ia o ia -  
g r s s t s ,  hr T i t a a  r  k r. kaL. B a d e n i  byli 
dziś w połudn.e na aadjencjl u uesarza.

potudn. notowano: kredyty 329 75 ; węg. kredyty 41 
anglosy — — ; laenderbanki 242 90; sztaobany 29975; 
lombardy 101-25; elbethale 235- -  ; tytoniowe 190 25; 
alpiny 50*55 ; renta majowa 96 50; węg. złota 115*35; 
węg. koronowa 92-97; aostr. koronowa 95*80; losy tnre«k-e 
47 75; nniony —•—.

B e r l i n  3. listop Giełda wczorajsza, wlecz., karsa 
końcowe. (W  nawiasie podai cyfry oznaczają porówna­
wczy « edeóaki t  zw. W l t _ e r  P a r i t ś t ) .  Kre­
dyty 198-90 329-31); lombardy 40 10 (100 50) ; węg. renta 
złota 9126 ,>14 76); ruble 212 75 ((33 29).

F r a n k f u r t  2. listop. Giełda wczorajsza wie­
czorna knrsa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawozy kurs wiedeński). Kredyty 261 87 (329 98); 
lombardy 81-62 (100-40); renta w§g złota 9150 (115-07); 
koronowa 86 80 (92 59).

Rotterdam 3. listopada. Podczas losowania 
do wojska w Wageningen zaszły wielkie rozru 
chy. Policja b jła  bezwładną wobeo tłumu, który 
czerwoną chorągiew rozwinął. Jakiś 23 letni 
socjalista pchnął burmistrza nożem w brzuoh 
i zranił jednego ur-ędnika miejskiego, ale nie 
niebezpiecznie. Dopiero konnica przywróciła po­
rządek.

Paryż 3. listopada. W  loży masońskiej 
„Sprawiedliwość" przyszło do zaburzeń, ponieważ 
socjalistyczni członkowie loży sprzeciwiali się 
przyjęciu urzędnika ministerjalnego Isaaoa, któr 
był ry.ionaweą rozkazów Constansa w Four- 
mies. Isaaca nie przyjęto.

Rady kały postanowili ni ić w tbi po­
słów pr>jekt ustawy, zamykającej wszelkie, ja ­
kie jeszcze pozostały, klasztory we Francji.

Lendyn 3. listopada. Do „Biura Reutera® 
.donoszę z Tripolisu, że Francuzi obsadzili sporne 
terytorium położone na granicy Tnnisu i Tri- 
polisn Celem wzmocnienia garnizonu w Tripoli 
sie, ściągnięto ze StambiUn 1500 żołnierzy.

Madryt 8 . listopada. Ponieważ odbyte przed 
paru dniami zgromadzenie ludowe w Marsylji 
wyraziło sympztję Francji dla Hiszpanów, przeto 
odbyły się tu wczoraj wieczorem liczne demon 
stracje na rzecz Frzneji.

Tłumy zebrały zię przed ambzszdą fraucu 
ską i poczęły robić owację ambasadorowi, potem 
ruszyły w pochód po mieście z zamiarem urzą­
dzenia kontrdemonstracji przed ambasadą nie 
miecką. Gdy policja i żandarmerja chciały temu 
przeszkodzić, powstała bójka, w której trzech 
żandarmów lekko zraniono. Policja zdołała 23 
ekscedentów zaaresatow ać,

T e l e g r a m  g i e ł d o w y
f$W iedeń, dnia 3. listopada, godz. min. 27.
Akcje kred. 
Alpin^
K r ody .y węg.
Anplobanki
U nio n y
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
JLoąj tu re c k ie  

Ifśa tsh sh n y

331*13 
50*40 

407*- 
147 75 
247*80 
216*25 
287*— 
l t l -  

47*70 
«ai*36

172*50
1 0 2 -

Ozernlowieckie 257 —

Gal. obi. prop.
Wied. losy 
Akcje tytoń.
4e/0 Poż. kraj.

; r. 1803 
Elbethale 
Lfiodarl nk 
Beata u. węg. 
Bznkrerriny 
A u s tr . re n ta  p a p , 98 35  
Ruble 1

285*75 
242 40 
115 70 
120*60

HOTEL METROPOL. F. Boberski z Bymanuwa. L 
Pasławski z Sambora. C. Chlebowie* z ^Jarosławia. W. 
Lefler a Piąuow, D • Galiczęk ze StaniSławowa, M. Bi- 
gohof z Buda-P" -ta. I. Hofman z Od-rbergu. N Strooki z 
Wiedn.<a.

NADESŁANE

SflC. J O N A S Z
BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  w z z e l k  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  p o  n a  d u k ł u d u l e l -  

a z y m  k u r s i e  d z i e n n y m .

DOM

P R O M E S Y
n a  S°/0 l o ż y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d .  z i e m .

0 U .  e m i s j i
po 1 zł. 50 ot. wraz ze etemplem.

C iągn ien ie 6. lis to p a d a  1893.
t t ł ó t  n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k e r o n .

P t  lo a  a u s t r .  Z  s k ł a d u  k r e d y t ,  z i e m .  
1 . e m i s j i

po 1 zł. 50 ct. wraz ze stemplem.
O iągm en ie  16. l is to p a d a  1893 .

G łO w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n  
w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e  z  r o k n  1 * 7 0  

po 5 zł. wraa ze stemplem,
(promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 ł. wraz 

ze stemplem).
C iągn ien ie  11. lis to p a d a  1893 .
G ł ó w n a  w y g r a n a  8 0 0 .0 0 0 ,  w z g lę d n ie  

I 1 0 .0 0 0  k o r e n .
Up ° sza sie o łaskawe wczesne »<«.vwi*nia, gdyż na 

2 doi przed ciągnieniem odnośne zleeenia z powoda y- 
onrpania zapasa, n:e mogłyby byó wykonywane. >

Prsy zamówieniach z prowincji uprasza się o do.ąoze- 
aie 20 . na pertoijam. ____

w

Dr. P. Kucłiarski
lekarz chorób dziecięcych

mnoMa obecnie prsu placu Ahademtekim l. 1.

P r .  U H M  A
asjstnt *. ». Sr. KrSwozyiskldf*

ordynuje prey uL Lindego l. 7. g. 2 - Ł

L ek a rz  - d e n ty s ta
M arjan  L isow ski

zawiadamia swoich P. T. pacjentów wobeo rozszenanyeh 
pogłosek, że praktyki nie saniachał i ordynuje jak 

dotychczas 21W. 1—18
prey placu Trybunalskim l 1.

O k u l i s t a

D r. T eodor B a lła b a r
0 >

b. a. asystent i lekarz na klinice profesora Bory siekło wica a 3̂
biednych bezpłatni- S *  O

Zakład wodoleczniczy
D r. G H R A M C A

w  Z ak o p a n em
(ostatnia stacja koki idasnej Ckakitskiś) 

e l w a r t f  e a l ą  z im ę .
Ceni dziennie od osoby ze wszystkiem 4 żł lab 5 zł.

zależnie od pokoja. 2 88 1—2

Telegram y „Dziennika Polsk iego .
Praga 3 listopada. Na zrobię emskie,;c li­

terata H a w l i c z k a  skonfiskowała polioja wio­
nie , złożony r biletów wizytowych z napisami, 
niekonieczn lofslnemi Wiele osób aresztowano.

Bttda-Psszt 3 listopada. Hr. T  b u n i ks. 
W in  d i s ch  g r  a e t  z przybyli tu wczoraj wie- 
ozór, hr. B a d e n i przybędzie dziś rano.

8tr; hurg 3. listopada. Niemiecki leśniccy 
R e i s s  został na granicy opadr ięty przez pię­
ciu francuskich kłusowników, którzy dali doń 
ognia, ale chybił. Reiss strzelił i zabił dwóch 
kłusowników. Prokurator z komisją udał się na 
miejsce i skonstatował, że leśniczy strzelił w c- 
bronie własnego życia.

Brultseia 3. listopada. Księżna K 1 e m e n- 
tyn*s,  najmłodsza siostra arcyks. S t e f  a n j i 
zaręczyła się z księciem A o» t a.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3. listopada 1893 r.

HOTEL ZORZA A. 1 bartyński z Nowego itoła. J. 
hr. Potocki z Bym.nowa. S hr. P I.tor z Moszkowa. J. 
Danin Kąpliez z Mebi*tyniee W. Ustrzyeki c Cmlatye O. 
M* abaek s Wiedn: i E. Grossi z Lyonu.

HOTE1L FRANCU3KL 0. Ambroziewicz z Pemorzan. 
H. Ohyczewska z Rosji. h . Bsinemann s Norymbergji. M. 
PhilippBoha z Niemieo. E. Werth z Baia-Pe-ttu. S. Harn- 
stsin z Czemu. ee.

HOTEL WIKTORIA. Dr. Zająe i  Seretu. E. Kór­
nicki a Baehin. K. Waydowski z Łańcuta. E Nai lewic* s 
Oleszowy. Dr. J , Kouasze .ssi z Podwołoozyk.

HOTEL IMPHBI/iL. W. br. Milfiz z Msksymówti 
P , br Pooeyko z Królesiwi Pol A. ke. Czumok z Biały. 
W. Fihauser te Stanisławowa. B. Reiner, W. Pawłowski z 
Krakowa. Ks. T. Porodajkiewics z Zapszyna. Ks, T. Me- 
'esiikiewi-iz z Okna. K. lipiński z Sanoka. I. Kremieoieoki 
z Wiedt i. Ke. C Sielooki z Żużel. A. Bousrn s Brfi >1 
Dr ks I. Dro^d z Pn.emjśla. B. Wolfarth z Kurzan. W. 
Papee z Brcdó v. Dr. Czaybowski z Brzeźan. I. Grychowski 

z Turki.

zczególple ważne dlu torażnlojszej krytyczna] 
sytuacji.

Wiedeńskie biuro wywiadowca, diaka- 
pita1islÓVi i prywatnych spekui ,tów.
W* (żleobuia giełdowe pr*6* nae się 

przyjmują). W O
Ddsielamy na podstawie u a j b a r d a l e j  

r o z a z e r z o n y c b  s t o s e n k ń w  w- i y
stkim pytającym w jakichkdwiek i n t e r u *  

W  ^  aach fInanmówyeh i (lełdow yck  
(Informacje o wsrtośoi kapitałńw i epefcz- 
Lacjl, Dsjrtoj.Dalni.jeze lokaęje kapłtałżw

•  i t. d.)
najobjektywninjszych wiadomość1

Objek irnych i -nietawitłyeh choćby dla tego, że my ^

oluolutnie źainyc zleceń glełtowfcli He bierzemy,
wjbeo czego s naszej strony 'odpada' jakikolwiek interes 
osobisty, ę s d z ie  i Łiei ly  na podstawie informaoyj nz- 

szyth zlecenie nastąpiło.
T a r y f a  : Na każde p o j e d y n c z e  sapytezie odpo­

wiada się n a t y c h m i a s t  za nadesłaniem J e d e e  e  
g u l d e n a  i zwrotnej mu-ki Zbiorowe pytania ebliczaję 
się najtaniej.
I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dla kapitali­
stów! spekulantów prywatnych ( E d m u n d  G r f ln )

Wiedeń, IX. Kolingasse 10.

JEDYNIE RESTAURACJA
N A F T U Ł Y  T O E P I E R A

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 1—7

u d  r o k u  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a ,  posiada w?asa? s!<ład n a j l e p s z o s 0  
PIWA OKOCIMSKIEGO z  b r o w a r u  J s n a  G f l tz a  w Ok®®'**?!®*
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako też PIW A k WSSwf" 
SKIEGO z  b r o w a r u  L il ie n f fe ld a  i S p .  w e  L w o w ie .  Najprzedniejsze 
p iw o  o b o o i m a k i e  k o e t f u j e  b l o r ą o  d o  d o m u  2 4  o t . f zaś 
l w o w z t : l e ż a k  m a i  s o w y  IG c t .  z a  l i t r .  Kuchnia zdrowa, sn r < ua
i tanir- Wybór potraw ?ielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f la o z b i  i i t ue 
gorące i zimne przekąs., i -iadankowo. g W  Sługom biorącym piwo do do>uu 
na żądanie Y/ydaje się bilety ca dowód, że piwo odemme jest wzięte. "W dl

W

A j e n c j a  i d o m  k o m i s o w y

WST Wielki wybór wpr

Cląg-uieuie już 5 L istopada 1 8 9 3

3ai»1 asy ZaKafln trefl, ziemst ensir. li. eiais.
Główna wygrann «i. $4.0(00.

Sprzedajemy p° kur8 ê dziennym za gotówkę 
W a e p ł g t y  m i e s i ę c z n e  w 25 ratach po zł. 6-—, je d n . po z ł . 4 —. 
Jaż  po złożenia pierwszych zł. 5'—, ewentualno wygrane należą się wła­

ścicielowi kupionego losu na raty.
C b e z p ł e c e n u y  te losy przed stratą pr^y losowaniu, skoro n najmniej­

szą wygraną zostają wyciągnięte.
Premja ubezpieczająca wynosi 5 ct. za każdy los.

Promesy na 3% losy po zł. 1*0.
Zlecenia z prowineji wykoaujamy odwrotną pocztą.

T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i K A N T O R U  W Y M IA N ^

ere
S c h e l l t  i b e r g  &  K r e y s e r

L w o w i e  — 4 U c  K a l ic k i ,  A. 1812 1-

dl» *010 1—? 
interesów lssow yeh  i d rze w n y c h  

Wiedeń, IX Rossauergąsse 3,
przyjmuje zastępstwa « łaśsicieli tar­
taków i producentów we w;-zys:lsie)i 
gatunkach ~  twaid.-go i miękkiego 
drzewa tartego, jak również drzewa 
budulcowego. — Może się w "kazać 

pierwszorrę dnemi v oleceniami.

frm> co
kil: Bobkowyoh liści

5
4‘/i »
6 r>Ił:
*łr 6 „

;> » 
*7, l

J 120 » 
& •>

franco
- . zł. 1-60

Fig wiankowych . . j 69
Giusz t wybon eh zł. j g o —l*9u 
Gry-ikn pszennego zł x 1
Jabłek wybornych zł. 160— 1 9  
Kawy Nilgerit zh  rO-OO—jo o

„ Lfeguwa zł- >00-  9 4d
Karp.fiołóiT . • > T" 1’90
Krochmalu pszennego . zł. 160

„ ryżowego . *’■ '-'aO
Migdałów wybier. aałych zł. odo

„ słodkich,| zwykł, zł- -jjoO 
Oliwy laieeln ejszjj . zł-
Powideł świeżych zł. I 60—1‘“" 
Redzyoków żółtych zf. 2 8'— ‘60 
Smalcu w paczce . zł. “ 60—3 55 

„ w puszce blasz-iLcj zł. 3*° 
Słoni iy solonej . zł. 3 40—3'5 

wędz. lub papryk, zł. 3 60 
Suw a jnyeh zł. 1 6 9 —1 9 1

Karty ]azay do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N le d e rln id u k d  » anfer^  k ań sk ieg o  
T»w'ar*jr-alwa żeg lug i parow ej.

1. Kolo srratrins 9 W 1 E D E Ś .
I Y , H  « y r t n g e r u a s s e  7  a  

I>Ąsk ,nale zaop« *rzenie. Najtańsze ceny przejazdu.
Objaśnienia bezpłatnie. 012 1—?

i A A / \ / V / \ A A / V N  ł \ A A / \ A  '
v  Zuaaa od lat wielu c. k. uprzywilejowana rofluerja spirytusu, za>patrzona 
f  w najlepsze apareta rektyfikacyjne najnowszego systemu, fabryka rumu,
\  likierów i octu

a s t m y  i k a t a r y
ieczą się priez n ż jd e  B o n k  i prostka ta k  swasych

F U  M l T E U R  E S P I CDUSZNOSC — kASZL|| — KATARY — NEWRALGIB
W Paryżu: sprzedaż nurtowa J. Espic,ul.St-Lazare, 20, w® Lwawie: w ijUku 

rP.M  ik o  i a  soh  a  .R n o k e ra  1 W e w io r a k i e g o ; w Krakowie : w aptekach PP. W ła ś n ie  w s k le g o  i R e d y k a .  
Wyujaagc podpisu Jak obok na baw ej ru rce .— Medal ałoty na Wystawie Powaiechne] 1889 r.HoreConooon*

Tomasz Gurow oz
B nda-Peszt, 2:38 1-2

H a n d e l  h e r b a t y  c h iń s k o  - r o s y js k ie j
D M U N D A  B I E D L A

we Lwowie, piec Merjedil 10. 1015 1' '
poleca poleca najlepsze gatuuki

IV. B a 1 1 y a nv 20.

HERBATE,
zbioru majowego:

‘/> kŁ Caago . zł. 1*60

K A W Y
o smaku czystym i aromatyczny; , 
któi rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
P o r to r lc o .........................9;— */» k
Cuba grabo zUroisla - 9*50 „
Ceylon zielona - - - 10*— „

4 „ praedoU 10*40 ,
„ „ grab, ai&rn. 10*75 „
„ „ perłowa lo  75 R

Mocoa arabska aromat. 10*75 „
Jaw a  ałoła - - - - 10*75 „

Śsuohonfl ozarua . 2 —
„ zbiór mi, owy 3’—

Kayeow czarna . . 4*—
Melaagn de Lond. 4 —
Wyslewkl h erba-

e ia n e ...................i  sn
Wyslewkl najlep­

szych h eru* t. .1-60
§ĘT Opabowania nie liczy się. *81

Zamówienia z prowincji wysyła się udwrotną poozlą.

-  »o
-  »:> 
1*— 
1*04 
1*08 
1*08 
1*08 

1*08

Juliusza Mikolascha Następców we Lwowie
J a k ó b  S p r e o h e r  i  S p ó łk a

poleca stare polskie wódki mocne, przednie roroliry, likiery, rumy praw­
dziwe z Jam ajki, jako i najlepszej ja k -ó J  krajowe, specjały ja k : 
Narodńwka, Dzi nnik, Szezutek, jfarpatówka Djabeł, Pom rańczowa nie- 
słodzona B at'da , Dereniówka itd wódki uprzywilejowane i jedynie praw­

dziwe, jeżeli z naszej fabryki sprowadzanb.
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alkoholu 

aDsolut. najczyściejszego spirytusu do celów leczaiezyeh, wolnego od 
pedatku i już opodatkowanego.

Prawdziwy wyskok ootowy najsilniejszy, zirowiu, i.ie szt.dliw y, gdyż 
nie wyrabiany z esseueji octo?. ej. 2198 l—104

Skład dla miasta Lwowa, uHcą Kopernika i. 9.
> \ A A 3 v w

Tylko wyłącznie w Składzie Nafty
3. W IK TO R A  i  Ski

w P r z e m y ś l a ,  przy alicy Frznciazkańskiej liczba 1,
otrzymać można 2152 1—5

NAFTĘ bezpieczeństwa
wyrobu rafinerii n fty A Skrzyńskiego z Libuszy

po cenaoh za
Ą  L l t t  N a f t y  u  z b i e l  n l e w y b u r h o w e j  2 0  c e n t ó w .

, ,  „  S a le n o w  1 1 S  „
J L  „  „  S a l o n o i  eJ I .  1 0  „

Dla wygoi’y T  Publiczności oraz dla umknięcia nadużyć ze 
strony sług. e któryah ni.sjedaokrot i i > przekonaliśmy się ,‘ ?aprowa< s,.liśmy 
gocnamsntc.>e książeazti kuponowe na pobór dowolnej ilości nafty z .r , /0 
opustem od cen pi ryższycb

1 zy zaliupnie nafty w 1 tezkach lub ka^ ieuk-ch  opuizozamy stos. 
wuy rabat i odstawiamy zamówioną naftę bezpłatnie w . własnym wozie 
do pomieszkania naszych P. T. Ą bcnentóe.

Oprócz nafty utrzymujemy stale na .-.ładzie n a j l e p s z a  M Y D ŁO  
d o  p p a n i n e SW IEC L z .bryki „Appolł." i Stearynowe, «_ . . . . .  .  wra’ wszelkie
gatunki g r o t ś a  * a z b i ó ł e t  4o l a a i p .

Dziękując za łaskawe dotyehazaso e względy P. T. Pu».ieznośei, 
oraz prosząc o nie i nadal, kreślimy t . ? . poważaniem Zarząd składu nafty

J .  W i k t o r a  I  S k< .

saó lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  Ki » R K i t z  i  S t o t f

L w ów
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Drobne ogłoszenia.
►

* ©
a
fl3
£

q
!

§ f ,Donii°isi«»nia r o z m a i t e  
* §
i i
5? "SS O n s a l e c  węgierski, bardzo wydatny 
£  g  poleoa fe m a r d  S o le c k i, handel

korzenny we Lwewie, ni. Batorego 1. 2. 
*“  (naprzeciw S*du)._________  4

HANDEL SUKNA
pod firmą: 1 i
2204 Stelm ach 1 - 2

pc l 1/, ce n ta  od w yrazu.

TT j  t o s Z E  p e t e r a b u r g s k  i e ,  dam
Ib- iitie, męskie i dzieoinne, sprzedają 

najtaniej
8 . Gabriel i J .  C h l e b o w u ik

we Lwowie, plac Halicki i. 3.

l> 6 i b a  ż e l a z n e  s k ł a d a n e  p
J-  6, nieei łdane z fokam i po za 14,

po zł.

' O
M

•w-1
a

c

O

16, 18 i 20, poleca Piotr Chrząstowski, 
Ł». del żelazny we Lwowie, plac Kapi 
tulpy 1, (naprzeciw Katedry)

p o « r i i i i u | e  s l e  z a r a z  B o n y
i  NMfemlcI, około lat 40, którahy 
-sz e lf ie  ro' oty umiała, p tnsja 100 rocz i-i. 
Zgłoś V się Prz myli Władyca P P .____

Ek o n o m ,  lat 40, żoaaty, z dobremi 
świadectwami poszucuj* isady. Ł a­

skawe zgłoszenia z rzocznołci przyj­
muje Towarzystwo Oficjalistów prywa­
tnych ulica- Cicha 1. | .  • 893

2"  r a k l e r n L .  W . d l c ^ e t t e r  >
V; w r£-»ł® i t poezniuje oczni* do

O
® -  p ra ’-tyki

Ad w o k a t  B ł o ń s k i  e  t a a b o r a
poszukuje rntynowaaógo konoypienta

M a n e z y e l e l k l  znakomicie uzdolnione 
i  polec1 Heleaa z Jordanów Biernacka, 

,  Długosza 19. 884

My d ł o  b i a ł e  I ż O ł l e ,  dobrze w t -
  sehuięte do praaHs bielizny poleca
JJjj* S t-U n Krzyezkoweki, Targowica miejski 

s przy placu Bernsdyńakim. 80;

£ NaJłi
i h  hu

t G uzom  i n a j le p s z e *  p f s a e a  
h u m o ry s ty c z n o *  j e s t  „SMI6 U8 " .  

P s  P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w yaoa ł w e  
3, L w ow ie I zł., n a  p ro w ln e ji z ł. I '2 0 .  

£5̂  Każdy n um er z a w ie ra  d o d a tek  nu ­
towy.

®  YIZ z i n s l e  W IK A  i e t ą g  n e  n a j -  
i r w a l e j  s i ę  n t r z y a s a j ąCS W

5 k i l o  m a r o u d w  1*60; 5 kilo pigw 
włoskich l '6'i; 5 kilo kalafiorów 160, 

wysyła franco Edward K a c z o r o w s k i ,  
T riest. 886

w — wieka, śonaty, a nader do­
brami świadectwami i odpowiednią 
doluośeią. poszasńje posady zaraz, 

idomośó: Satała biuro wywia­
dowcze, Syksto ra, 8, Lwów.

D eakonałf,

H E R B A T Ę
poleca s t a r y  h a n d e l

W  O H  L A
~teów, S yk s tu a k a  6.

L. 728 2182 1 - 2

TTe s z a l e  patentowane (krój) ty lk o . po 
cenach fabrycznych, oraz najnowsze 

kraw aty nadeszły de .A  la Tille dt ^aris"  
G a b r y e l  S ta r k ,  Lwów.

W magazynie jubilerskim J u l i a n a  
I H n e i M k l e g o  w Ryska jest 

w oknie wystawowym rzadkiej wielkcści 
| i  r ł a ,  w a ż ą c a  * 7  k a r a t ó w ,  do
oglądania ozdobi os a brylantami i łu  > 
ak > ozdoba na szyję, kosztuje 7 .0 0 *  z ł .  

Okaz ten dotychczas we Lwowie niewi­
dziany. 892

Po d e s z w y  w k ł a d k o w e ,  nagro­
dzone uzeaaiem, nieprzemakalne do 

butów myśliwskich i trzewików (wierz­
chnia skóra i podeszwa) poleca G . K O -  
a tte r ,  Waidhefen a. d. Th»ya (Niższa 
Anstrja). Świadectwa o nżytecznośei leżą 
do przeglądnięcia. 88$

Mieszkania i sklepy
po 1 cancie od wyrazu.

1 <fo r  p o k o i
rów skiej.

Szopen* ó, (obok Braję-

Sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ogrodowe

poleca do knltnr jesiennych

P aA stw o Z a ssó w  pod C zarną.
C e n n ik  m« ią d a n ie  o d te t& n ą  p o ee ią .

2199 1 - 5

Na składzie
w wiotkim wykona:

Bieiyaka n i dwójkę i trójkę. 
Biczyska same.
Batoąi podwójne i poczwórne. 
B iczy sk a  dla trenerów

poleca 2035 1 1—7

Alojzy Hubner
Lwkw, Rynek 38

R O N K U R  S .
Ninicjszem czasza  się konkurs na peuadę ki^rowaim. izr. szkoły 

dla chłopców i dziewcząt w Tarnopolu
Do posady tej p rzy w ian a  jest roczat płaca w kwocie 800 »ł. 

i rocznym dodatkiem na pomietzkan.e' v  kwo ie 200 zl. a. m  płainemi 
w miesięczaych ratach z góry z funduszów tej stkoły.

Prócz tego staraniem na^zem bęcfzie — ?eby postda nauc yciela 
rei. mojż. w tut. szkołach średnich — do której przywiązana jest roczna 
remuneracja w kwocie 400 do 600 zł kierownikowi wyż wymienionej 
tzkoły nadaną została.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, winni wnieść podania, zaopa 
trzone w potrzebne dokumentna na ręc e : podpisanego Przełożedstwa Zbori 
izr. najpóźniej do 1. stycznia 1894

W Tarnopolu, 27. września 1898.
P rz e ło ż eA stw o  Z b o ru  iz r.

V r .  W e tn a te łn *

Lwów — Rynek liczba 33 
p o l e c a .

SYNAPf ZMYSfilGO LLOTS'-s
, . . M*yl rdn  w A ik ir jn p n

ŚR O D EK  DOGODNY i^EW NY, SIL N IE  ODPROW ADZAJĄCY NA ZEW N Ą TR Z  
. . . . . .  n i e / , j ĘD NY  i KAI !DYA DOMU

Dla unikm em a fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerwonego na każdem  pudelku i na arkuszach, 

o, i się we wszystkich aptekach.
Skład główny ; w Paryżu, 2 1 , Arenuft V lc Korin

p r e m i o w a n e  własnych zbiór w H - 
gya’ia-Tokajskię nabywa można beczka- 
ni i «ui« _ juiiu właśeici iki Wnej A n n y  

N e u p a u e r .  Listy dzię.azynne wyio* 
<4^ k i c h  osobistości, o »z są ordyno- 

WL‘n- nalp le rw sse  powagi
le k a rsk ie  wedle sassesy tnych  

^  świadectw. Ul. Koohonowskiego 6.

1 , 3 ,  3  p e k o j e .  Żółkiewska 38.

2 p o k o j e ,  a l k i e r z  p r z e d p o k ó j  
b a w a l e r w k ł e .  Grodzickich 2, róg 

Dominikańskiej Rynku. 37

6 , 4 , I  2  pokoje z przynaleiytościami 
zar* -. do wynajęcia. Ul. Zielona 3".

3  pokoje, przedpokój, nyża, knohnis, 
spiżarnia, oraz inne przynależności 

w kamienicach przy plaon św. Ja ra  nr. 
7 - 8  zaraz lab ad 1 . grudnia do wyna­
jęcia. Wiadomość n dozorcy. 396

Zairząd Dóbr Zameczek
poczta 2ttdiow

sprzedaje i rozseła

j a - lr i ł l c a .
szlachetnych gzi"  kaoh po 12 zł. zl 

100 l i i ,  loco, „racja Żółkie./.

b A A d b A A A A A d .  j b A d  A A A A J U k A d . A A . k A A «

AŻM A M N I  W *

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden prepa it-nie został 

jeszcze wynalezionym ttóryby mógł 
iść. w  porównanie z ,  wodą w yt­
w arzaną z K W IA TÓ W  LII.IO- 
A YCH przez P P . PLA N C H A IS  
I t lE T  w ,PA RY ŻU  dia utrzym ania 
PIĘKNOŚCI cery. dla spędzenia 
PIEGÓW  i LISŻAI.

W e P s ry tn  sL C a sn u r tla ,  48.W e 
Lwowie w  aptekach PP.M lkolasche, 
Ruckera, w ew iórskiego i w skła­
dach ■ er fum.

Z wielkim komfortem ursądsony

Główny skład wędlin z Pokoiami de'śniadań
Karola Przybylskiego

we Lwowie, «lio« Teatralna 1. 12, vie A-vii kościoła OO. Jesuitów 
(przechodnia kamienica niegdyś Andriolego)

poleca: 2185 1—4
wędliny i wyręby masarskie, jako też gorące i zimns przekąski, 

PIWO li tylko pilzntńikia, a porter prawdziwy angielski. Mary- 
taty, sery, kawior astrachański wybór e.

Zamówienia z prewiaoji uskutecznia się odwrotną pocztą.

doskonałe 
wresicie PI

! H E l nROIDY
i  l # c  r u ę  r t d j f l f t l f f
^  prze* nżyoie Pigułek i Maści Dra Ł e*  
>  k e l  w Paryża. 45 lat powodzi ia.
9  We Lwowie w aptekach PP.: P . Mikoła- 
L -scha , Rnokera i Wewiórskiego; wKrako- 
w wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyk 2 1 - 7

P R A W l J W W i i "  vY O D Y r

T a n ie j  1 le p ie j  n i i  w a s^ d s le !
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W e n  jen M  n * i  i mim
■ najlepazyek ą ą k - j j  kmjąwych, fr»ncv-h’ L i angielzkic.i,
t r w i łe g o  w y r t l a  k ra jfW tg «  P a l u ,  H n w elo k i, M e n ż j ow y, 
P an tn lo n y , B a n d y  p od różne , K u r tk i ,  F n t r z  p o d ró żn e  i  m iastow e.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych
ft D a e h o ir ie a s tw a .

Wielki w ylór SUKNA w pierwworządnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych.

Suknie wyrobu wledeAeklege znacznie taniwj, niż a konku­
rencji wiedeńskiej, poleoa

B .  L a / u f  e r
we Lwowie, i ł .  Halicka, 1. 8.

Z a m ó w i e n i a  wykonują najstaranniej w przeciągu 
24 godzin. 2122 1_?

są  ż r ó d U  n a le ż ą c e  d ó  R jąau  fra n c u sk ie g o  
f A O U I A I S T R A C Y A  ;

t .  B'< LE«« llÓRTMAll Rl WDaRYŹU 
C cL E S T IN S , lecz*  zw ir  w  m oczu i 

sL b o śc i pęcherza.
C  A N I -'GRILLE. S lab o lc i w ątroby  

i narząd żó łc io w y
HOPiTAI Słab ości żolądk;
I U T F  \ .V E . S łab ości ip łąd k a  i ka­

n a łu  rynoW ego.
C 'trp a n e p o d  n*t~ reprezentanta

i l i  iii
Z cos króL ę | p a przyw. fabryki

REEEIH1RTA ARAYIAIIA
we F reiw aldau

ees. król. dostawców dla aąstro-węgierskiegr iworn

PwÓTśA, STOŁOWA BIŁUZNĘ,
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne w jroby
poleca najtaniej handel

J A \ A  B l l i l t U
rt. Ł o t w i e .  1000 i—i

U f  h n r l o z n a  I pp. odswrzedającyn, wJ śei el .m h >.Ui, 
reataarztoram, d lr Szpitali, zakładów kąpielowych I^mbLoznych.

Sth

W eelu nadani* cztortch stałych wspsró po zi »tóset (600) zł w. a. roeznU 
fu n d a c j i  familijne Talerjaaa C saykei 1 lega ogłasza się n in iej 

szem konknrs.
W sparcia .j bi przazaaczon dla członków familji ś. p. fnudatora, rterz;

pięćdziesiąt i pięć lt teko swego ttko_ żyli i ba własnej winy dostatecznego,
przyzwoitego ntrzynanią nie mają Ty o k&ieki. lu f  ilnl, ibc toną
ciężką, dtngotrwająeą chorobądo tkn ięe i nie potrzebują’ się* wykwry./aó w ii iem 

spomnianym.
Członkami familji fundatora są wszjrwy, pochodzący g  ja tuste i. linji od pra 

dziada fundatora, Grzegorza Czaykowakiegu, naswisL. Cza . j I i ju  nosząTfć5 
Ż krewnych fnndatora p««i żeńskiej mogą z tej ft daeji korzystać tylko to, któ­
rych ojcem był Czaykow^j pochodzący W prontrj linjł od wspomnianega 'irzegc

Magistrat miasta Brseian ogłasza, ie  w ogrodzie pomologicznym 
miejskim są drzewka alejowa i owocowe. 3 , 4  , 51etne w znacznej ilo­
ści, a to : jabłonie, grusze, czerechy, śliwy, ręglót Vwecze, douoro- 
,yeh gatunków, c a szczepione kasztany różowe, akacje kuliate 

i li astrom lo sp rzed an ia . ■
Za sprzedaż tycb di- iwok nstanowioną została cena, a to .

Jabłosie po . . . 30 ot.
gruszo po . . . 85' ot.
czerechy białe i czerwone . *0 ut
śliwy po . . . 30 ct.
akacje kuliate i ks ituny czerwone po 40 ct.
ligustrum 100 sztuk . . 4  zł. — et.

Każde zamót onie uskuteczni, ryuhh i enmiennie Zarząd ogrodu 
pomologicznego w Brzeżauaeb.

Brzeiany. dnia 26. października 1893.
J ó z e f  G t i r  t t e r ,

3193 1—1 ' Bnrmii trz.

rug
ąwszy, jeżeli i  własnsj >  u;

N« I ne i  
e góry, bez *i -Ago 
wówczas może

i wiatne; n uy paaostawsłyiw sądowej separacji, 
wsparcie będzie wypłacane począwszy od dnia przyznania półrocznie 
i  Igo potrąoeu-s, przez cśły ciąg życia osoby obdarsenej i tylke 

jej być odjęte, j żeli udówodniucem będsit h  nie istnieją nada 
warun- i^jgą. któryih podstawie nadania wp paro i a nastąpiło

Pi „wo nadawanla tysh wsparł słnży‘ W. Drowi Janowi Caaykewsklema, Pre 
zydentowi lwowskiej laby. adwokatów, ewentualnie za Wyd tiałowi k ra jó w

Podania należy wnosić de W ydzisłtt krajew ;o n a jd a le j  Oo k o f r  M
p u d a  r .  b . i załączyć do nich motrykę chrztu osoby, obiegającej się o «aip a d a  r .  b , i załączyć 
tudzież metryki ehrztn lnb inne w iary 
dnio, jeżeli ibiegąjąeą się jest wdowa po 
<tej lin ji od A p. Grzegorza Czajkowski*! 
sunkaeh majątkowych O toby, które nie

Ueł<
wspareke,

dowody, wykazdjąc i i  ońz— a wzglę 
aykowskim, iż jej mąż pochod-i w pro 
a wreszcie legali e iwiadectwo < sto 

to r , Które nie nkońe2yły jeazese 51. ;ekn żyda , winny 
jdewodnić swe kalectwo Ino nlenie«załm*j albo też ciężką i dłngotrwająoą chorobę 
wiarygodnem świadectwem lekarski< i  -

Wdewy pe Czaykowskieh winny wyeazcie oprócz tego p rz«  )ż> metryko
śmierci męża, a jeżeli pozeitsw ałr w ądtwej separacji, t Ae odnośny wyrok
orzekający aeparaeję nia z ich winy.

Z  W^dKlsatu. n r ą ] « w e g o  
KrólMtwa Galicji I LodoBcrJI w rU  : MNalki ta Kelęciwen KraudWeUent

W* Lwowió dnia 28. października 1893.
G r o tt .  2197 1 - 1
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APTEKA
T a n i e j  i  l e p i e j  n l i  w u ^ d t i e !
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G łd m  s łła l naflf nl. Sobiesłieiti 1.1.

R . D I T M A K .
K t  L W O W I E ,  p la e  M a r ja c k I  1. » .

th rzn tjł dia wygody swoich p. t. odbiorców

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 kô nami
i sprzsdaje tamie tnh, jak w głórrnym składzie:

I Ulr nafty  zalsaaw ej podw ójnie  
« f*»M dzrzkleJ 

H ■« bezpieczeństwa R . Dl

I

r d f l s  M  e t .  
>• *® «  D l t m u s r a  SO „

przy ednorazowym odbiorze lub  przad- 
pla^is 10 litrów —  2 centy na litrze, — 
przy odbiorze w b& tikach (okeło 140 kilo) 

czyli 265 litt ir stosowny rabat.
Bczpł tn» cdttawa do deau  5 IHrtw f ciąwozy.

T e ł e f e z  2  B8 .
m - u d a n ie  Saan, Fu Uic\zn$ M  agg 

I e m  e p r a e d a b  m e y g n a t  p e  n a f t ę  s z a  ł f o l r t a t f s i  K tm ryen  
t y d a w a n ą  b ^ d e ie  n a f t a  w aklt trf rh  moich: tsl. S o b ie -  

k ie n n  i  T r y b u n a l s k a .  "O i

iifiB ta® a frniiilifa 11.

Piolri
w e  L w o w i e 1001 b 1 -7

poldua własnego wyrobu

T l u s u j a c e  w o d y  le e te M ie a s e
a mianowicie:

W odę alk i I-- n ~  g z io w ą , zastępującą w zupełności wody Bclcerską, Bilińską, E m sk ą itp.

W odę brom ow ą jamową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. .. . , . - u . imneninszaWodtę Jodową g u o w ą , zawierającą większą ilość soli jodowych, jak r imocmtjsze wody

w i ^ o w a Wwv8zczeffólniaiacą się tern, że nie zawiera i iepotm bnyeh, żołądek 
W smaku 5 S  uiaak»4e»«i« praflemmalaa, j ą  wody Huuywii

Janosz, Yictoria itp. Cena 16 centów.
W odę lito w ą  K a s o w ą . Cena 16 centów;.

W odę i e U a o w ą  J c  Sm&ku’ ^ ot%i “^ t^ z n o łc i ,  wszystkie

L o m o ^ » d ęZ* J t^ o ta ^ 4g»«0'^ ^  Ł n j j e i i  i^jszy i najłagoo *iej działa icy środek prze­
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznozząeych wodków eheroicznych i niesma-

W o « CJ l i r o w ą  pm ciw  zgadze, i  ^-dmiernym kwasom w *ołądku. Cena 16 centów.

Zawiadamiam Szanowną F. T. Publiczność
iż m ająo od w ielu  l a t  SK&AD WĘDLIN pr*y u licy  Ł yczakow skiej 1. 10.

("TWORZYŁEM DRUGI
Mgiełki skład, w ę d lin

p r t y  u M ey C z a r n e c k ie g o  ft,
P ra is  ic tir*ei d w ad zieśc ia  la t w k ra ju  i z ag ran icą  w zaw odzie m asarsk im  

nabyfcm  w ielkiej wpraw y w tym że, to też  w ędliny , z mego han d lu  poehoda^-e , 
zadow olą  zu p ełn ie  każdego  pod w zględem  jak o śc i i dobreoi.

C iesząc się  łaskaw em i w zględam i Szanow nej P . F. P u b liczn o śc i, polecam  sie
1 tu tn m n n  <r ff /o h a k  om i t A n a l a . i .   ^ 1 0 3  1 j

G u a t u w  J a j k o
i nadal takow ym  z głębok em p o w alan iem

I  o l G U Ł l r i  ®  ^  |  i
5  - y U I t  OiiE.r.MiE i MYM A
A  t  i i . * :t * td«n;l nsedyem t .  P»rvłr _ ^ łI  ̂ «

i— ------  r J  1 -■» * -  Y Jią ,'ŁIilO lVO n»yF»i«n.u i b -'UJW S ||U  k
J* sfjciah asrcittllezny (puchliny, gzikar.ię ®
r iut/.Taa siż?y5r2o ielozo jest aupełLift b iz s lt ł ię a r c e i: ; V  Ćs».o* J h  

.v.3jC37.»*i* uptaio&ch), v [mi?*#* ^
wtev±si wr Suchotace,. Sr?K -:3 oaj*. • '-znej, Vs-1-® ^cdłj'3 55* l̂r£?.fcą?. f.YCGii: terapeulycroT, aadzwŷ iA s do

jf.dływkiU MZfąwme i fe -TOT.«»rnSJ* .Yfattjt-as;! ijosSnycrû oS, '  ;ao w

• llf*TCIK
e i5yo ..:**r*  f i iM  A.kŁdenrlł medycznA m  Paryżu 

60Ttfi.no przer ^cmiii.arz ofleialny franouiki sacif 
rud^ Mećyr.zuę v

. | U  , y 6  i>nc««Anie 'vl**noinl Jodu a i«u*a:
^  ■rsTiiki t* ikYitiaujŁ _ty7ł|.Ątni0 *̂0 w«y»!klah ru ?zsjiat

si%tz* srjcia?”. asrcfallczny (puchliny tzi/,ar.:9
A  iTŁji ŜłłbcŁ::., fłses^r  ’ ’
7  rr.ciis (b’od4\€ne»^ 
aP mdliii iui eu§i
(4  atc. CstatacYsv«

VAIf| f l 

0 " !

Ofitbi. sytó.
‘J k  M .-i alecaycte*. iab s ł j i i l i g s  Jm : .
s  * i» » a  Łi*sffWi!3e ro«4nitSD!sJo«»®. ) i r o  d o u ć i  f i lo ia i 1 y  jł

*«Untyeisi>fcT :pra Sstwvi a KŁANCÓlRBĄ, iO s A r - jK * . . .  ł a p  Q
"ł!«4' a * « i|p i« o t  iB »»»*A /s«»r oi-^nni»iŁiiiili!i*DE7 p « e 8ó i y (f ^ ~ ^  
a s u o i j  v'.«lccei o ljila ly . V ,  X

IpUkfZ  W Raryit, AUE W
Wt i t m il  a i f  n u u m r * .  ■

L. 56821
O G Ł Q 8 Z E » r i E

LWOWSKA FAPRYKr ASFALTU
T J K I Ł T U R  u le p s z o n y c h  iw g n lo trw o ły ch  

de kryoia dachów ,
S. SZEUhl ŁYSZKlBWlGZJi iaifB leta

we LW OW IE, p rzy  bl. K oifytnej pod.jKr. 13, poleoa

dla izolowania wilgoei, k ład z io n ą  na m n r y  w ■ rący s i a n i e ,_  . ą » _  .  „
jedyny dziś pewny środek, ifcOlńJący wllgeń.

T £ E T 1 J B Ę  u lep i p i  .ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysjkic. gi »ri. ów, 

rola 10 metrów kwadr, d zł. 1*80 do mł. • J®l 
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  Z  i L A C Y J N E ,  

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 JtRWACJI
d a c h ó w  t e k tu r o w y c h  1 żelaza;

H T  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ 1 M  
ó a  n r a s f a l t e m  jako j e d y n y m  Ś r o d k ie m  tn a m y m  d a  *4 to b u ­

d o w n ic tw ie  najbardziej za w ilg o c o n e  Ś c ia n y  w  w ie i z k u n ia c h .  
Niszczy zasłarialy gnybek drzewny.

Fabryka wykonywa w oałym krain swoimi lnda ni pokrycia dachowe 
tekturowe 1 oraz reperacje tychże. Metr kwadr, po 60 <ie 73 ot
tętnią trwałość poręcza cię.

Dłuyo
177( 1--T

3 zł. 55 ct. 
rementoar 
zzklem

W ysti rczy tylko jedna próba
aby etę przekonać o zdumiewająco nizkich cenach i soli- 
dn em  wykonanin naszych nowo patentowanych znakamltyoh

z p t tT  tmzontewych
j  :awdj iwyęh 3oldinowjch, z n a n ie  jaj z ł o t o .

|4 zł. 5wc-.‘-prześliczny goldlno- 
r  •)ozła“*ny, ręmon- 

. ..  . droinienia od złotego,
łańonszkiem i etnl skórzanem.

I tbar, n ie 'o t ‘ 
O tu l. I wr8Z z łaócnjz

•  z ł .  k o p e r t a  p o d w ó j n a ,  g o l *  .  _ *  
d l n o w y  r e m o n t o a r  z werkiem 
z czystego niklu, gładko palerowany, 
lnb delikatnie grawirowauy, nie do 
odróżnienia od czystego złota, wraz 
z łańenezkieut.

ngielsk. “ t a l o w y ,  czarny 
r e m e m  . a r ,  akeeptoł?ny przei 
wszystki' anst. toieje i urzędy, 
wraz z łańcuszkiem i etni gkV-s 
nem ‘'

<1 zł. 8 0  et. prawdziwy srebrny r e m o n t o i  r  z n ieb j • h *  
d o tąd  w erk iem , 2 k o p e rtam i, w raz  z ezyzto pozłacan" — ła * e u 

^ z k ie m ^ ^ » la ^ » g * M s ią t r z ó w ^ » ^ e a m a ^ o e n ^ ^ » d n e g o ^ w y ją tk n ^ ^

8  z ł .  8 0  c t .  S e n s a c y j n y ,  g o l  d l n o w y  *> p o d w ó j n e j  *ł^ * rC f *  
r e m o n t o a r  z 3
w erk iem  n iklow ym .
ktow ny , w raz  z ł a ń ________ „ _______  .  ^ _________  .
o ry g in a ln y  goldynow y łańcuszek , d łu g i fason  z bręieW o®  am etystow ym
1 z ł. fO t t . ,  2 z l. ,  8 z ł . ;  o fiee n k i łańcu szek , h r ó tk ^ w tr e lo k ie m  z ł. 1’60,
2 zł. ty lko w renom ow anym  dom u rezsyłko ym . 127 1—7

RIX, w Wiedniu, Prateretraese Nr. i 6 Im Rix-Hof.- mtk m mm

V « a a in v / jH ^ ę  § V I U I — r ww n w jU W J .
8 3 p o k ry w » i. knsztownym grawiranki«fl*. 

wym. jak w złofyob, które 300 zł. wartają. •*«-
e łańcuszkiem goldinowych i gwarantowau »*dziwy

WydnwcA: Jó' < Luskou iiokł. Odpowiediialny ut redakcję Adam Krajewski. Paper z fabryld cierlańskiej. Z drukęrni ,DzieniiuŁ Polskiego", pod zartędem Francis^ KattneKa.


